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DżiS, jtettana-stogo mama n 
łteieści lat sffuifby aocjsTis^rat^

mija trzy- 
krakow-

X. skiego ^Naprasodói"; diżilś też upływa ćwierć 
f  wtoku od ołiwSli kiedy tow. Ignacy L>a- 

Ezrń&fci wybrany wstępnym bojem przez 
l-ndceśe Karakonr®'., stemł na parleiraęinłair- 
nej piacówoe wiedeńskiej. Dżisitejsize p o  
kołeniie oto zdaje sobie często sprawy z e- 
pol:oi;oe<2fo znaczenia tych lpsto-ryemych 
dat- Trzeba bowiem pamiętać, ozean była 
Galicja przed trzydziestu laty i czem była 
prasa tego nieszcagsluvego, przez czamo- 
BÓłtydh żandarmów i polskich kotrituszn- 
wych cibszainnfików krakciwiskioh i  podc‘1- 

< ,skich 'rządzonego kraju, aby zrozumieć ca­
ły ogrom dokonaniej tam przez tow. Da­
szyńskiego pracy i cała zasługę ^Naprzo­
du".

To nie był prostv dziennik o soejaM- 
fetvczaeim zabarwieniu. To był obózjrewo- 
lucvinv. z którego atakowano co dtaa po­
mimo "policji i c. k. prokuratorów — forte­
ce przYwi-łejów obszar.Ti'Czyoh. Entejazm 
zastępowe! siłę i liczbę. Praca nadludzka 
trzech towarzyszów zastępowała sziąo pi­
sarzy. publicystów, reporterów, wzmranka- 
rzv, kol porterów. Odwaga zaMępow^a si- 
1,. Nie bano sie iuikogo: m Boga, ni ra­
na Nie bano się ani dyrektora poticj*, ani 
sędziów' śledczych. Ki*vi« serca pisano tu- 

• tai artykuły, a tam. w Wiedniu pioruny d- 
skał mówca genialny, bard; uMuemec 
pracujaoego ludu krakowsitaego.

N-Vtvlko w Wiedniu. W Krakowie 
tow. Daszyński dbali? autorytet imtoMra, 
oreeydenta ministrów Bsdennego, jego 
praktvfci administracyjne, jego rządy abso- 
lutystyczne, podziurawił w dziesięciu miej­
scach’ Papierowa wyzłoconą koronę, o baT- 
^ h  Habsburgów, 
podolski. Trzeba 'było byc sw 
go sadu ludowego nad wszechwładnym 
satrapa rakuskim, aby nigdy nie zapem- 
sdeć, jak mężme i bezlitośnie-aBI'ICC, !a!K IllCtZintł 1 “ * __

r  kraików akiego strącało w błoto P°Sar^£bp' 
wszeehnej ulubieńca Franciszka Jozera, 
dyktatora apinji austrjackiej w S łjte  z ^ -  
nrrriema. z której to czarnej rzeiki Badesu 
nigdy więcej nie wydobył się 
nióTdy wiecej m'oma stopą me stahął m  
twardej ziemi politycznego powodzenia.

Bv?a to bohaterska wiosna i pisma 1 
iego redi3ik:toróvv. W Krakowie szły_ Scottufis-
katyaa -kcnfiiskatami, awi^ifediniiiutomuna- 

/  Tjowano konfiskaty i artykuły air^twycn- 
powstale, niby ogień w  stepie torowały «o- 

drogo w szerokim, najszerszym pro- 
n ieniu "wpływów i uwagi -spoleczebstvza 
nietylko social istycznego.

Bvł to czas. kiedy ..Naprzód-4 musiał
bronić w s z y s t k i c h  :dtei postępu, wolności,
•b-mok-^cn" s iln e j m yśli Nietyllko socja- 
Irzniu ' W  aatecbłej atmosferze teoMuństwa
drobnomieszczańskiego i bigoterji jęzbic-
t ie i  — ten jeren organ rewolucyjnego 30-
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zjednoczeni®, jej społecznego przeobraże­
nia’! Nazywano go, oczywiście, erganem 
zdrady narodowej, utrzymańcem carskich 
żandarmów. Zupełnie, jak niegdyś wCzasr> 
krakowski pouczał, że demokraci i pozy­
tywiści i wrogowie kościoła — Święto­
chowski i Chmielowski — pobierają stałe­
go żołdu od żandarmów warszawskich, 
pierwszy 75, a drugi 50 rubli miesięcznie 
za nihilisłyczną działalność, skierowaną ku 
zburzeniu rodziny i rcligji... Po dwudzie­
stu latach następcy księdKa. Goljaba wy­
klinali tak sanno tow. D a sz y ń sk ie g o , sprze­
danego Niemcom, Moskalom, Żydom i Bel­
zebubom i

Jeżeli policzyć tylko wydatkowaną, 
zużytą, zmarnowaną energię na 'waî  z 
tern kołtuństwiem, z bigoterją, z oszczerca­
mi i hlainoami! W.ielka trzoda Mełetusów 
krakcwslrtoh i wiedeńskich, wielka rodzi­
na wszechpolskich Sykof autów — zatru- 
hvaia leażdą godzinę, odrywała od1 pozytyw­
nej pracy, od budtowairia organizacji,, od’ 
szkolenia organizacji w kierunku, obrony 
interesów' klasowych,, społecznych i połi- 
tycznych. A jednak dziś jest potężna orga- 
ndzacja, okopana niby ostrokołem, kadra­
mi związków zawodowych, 'kooperatyw ro­
botniczych i komitetów politycznych! Jest 
trzydzieści roczników „Naprzodu44.

I tow. Daszyński z jaką dumą spoglą­
dać może na wielką drogę, którą przebył. 
Cóż, że była usdaraa kamieniami ! Że ranił 
•sobie nogi, że po sto razy musiał wracać 
do tego samego kamienia milowego. Do­
czekał wielkiej chwili zanartwychpowsta- 
nia całej, zjednoczonej ojczyzny, zjedno­
czenia prołetarjatu Potoki pod! ’sztandarem 
bohaterskim P. P. S. Niema już dziś za­
kątka kraju, w któryimby nie było socjali­
stów. Nasza prawda utarowiała sobie dro­
gę wszędzie. Pomimo wszyistkich prrze- 
iszkód, pomtoo wszystkich zaklęć i prze­
kleństw' nasza Prawda czerwona popłynę­
ła „ponad trony44 i wiemy dobrze, że jej 
będzie Jutro promienne i wiecznotrwałe.

Nie dziwmy tsię tedy., że dziś proleta­
riat Krakowa i Polaki całej wieńczy czoło 
srebrem już przypmsiaoinie tow. Daszyń- 
sikiego! Zaisłużoneimu w winnicy Socjafe- 
imu miedzynarodoiw'ego robotnikowi pierw­
szej godziny —  Waeiuoc! Młodziutkim 
chłopcem wychodził w pole i dziś stoi pód 

1 sztandarem, jak niegdyś, pełen wytrwało­
ści i męstwa. I „Naprzodowi4,4 —■ wieniec 
zasługi! Ad multos ®rmu»! bracia i tow7®- 
mzysze. I z 'pehięgo, braiterskieira wzrusze­
niem wypołnćonego serca wołamy': Żyjcie, 
wzrastajcie wieiąż w siłę i  trwajcie!

Żyjcie ~  bez ,was nie do pomyślejiia 
jest życie polityczne kraiju. Żyjcie — i nieś­
cie przed próletarrjatem pochodnię. Po­
chodnię 'kultury i tryumfu. Pochodnie Pra­
cy, 'której będlziie dizień jutrzejszy. Pochod- 

wsaąohbraterstwia i soTidmratości miię-xue
■dżynarediowej rebotników. PfKrhodffiię za- 
paiooą u aftonoa Prometeaiiszów.

Żyjcie i tiwajcie!!

W artykule poprzednim wyjaśniliśmy 
istetę konkordahi i zapatrywania kleryka- 
łów na jego charakter, oraz uwydataMiórny 
natorczyw* zachłanność Rzymu w Stosunku 
do państwa, ilustrując ją przykładami z 
'k’0Q3.kordtatóW’ anstrjackiego i bawarskiego.

Moglibyśmy obecnie przejść dó treści 
konkordatu polskiego. Jednakowoż musi­
my uasamprzód wyjaśnić stanowisko ko­
ścioła rzymskiego w  Polsce według naszej 
konstytucji; albowiem oczywistą jest rze­
czą, iż przy zawieraniu konkordatu Rzym 
będzie, parcoływał się na przywileje, ruda­
rte piu pj ẑez konstytucję. Jakież więc jest 
stanowisko kościoła w państwie potokiem?

Nie jeift to stanowisko bynajimniej 
„panujące44. Jak słusznie powiad'a prof. A- 
brahain (któremu właśnie nasiz rząd pole­
cił opracowanie kankord'aitu) — „dżiisiej- 
sze 'kultairaline państwo nie zna religji pa­
nującej4' (patrz zbiorową pracę „Nasza 
konstytucja^, str. 113). Wprawdzie kocić 
słytueja; 3-go (maja jeszcze uważa wiarę 
rzymską za „rełigję narodową, panującą44, 
przyezeim ..pra ĵści'© od wiary panującej 
do jakiegokolwiek wyznania jest zabronio­
ne pod karaimi apostaaji’4 (odstępstwa). 
Ale już w konstytucji księstwa warszaw­
skiego (z 1807), widzimy, iż -katolicj-zm 
jest tylko „religją stanu44/' w konstytucji 
zaś K rólow a Kongresowego (z r. 1815) 
katolicyzm ma być tylko przedmiotem 
, .szczególniejszej opieka rządu44, jako „wy­
znawany praez największą część miesz­
kańców Króiłe&tWai'. Tok samo nawe t "ul- 
trakatolickie konkorclały bswarski (1817) 
i austrjacki (1855) nie znają katolicyzmu 
„panującego" Nleimańisj .przeto kler nasz 
/tomegaJ się uznania w konstytucji katoli­
cyzmu za religję „panującą44 patrz nip. ,,0- 
rędzi© pasterskie o religji pauuja'oej 'W Pol­
sce44 metrqpioli'ty warszawskiego z 3 maja 
1919 — „religji katolickiej bezwzględnie 
przysługiwać winien.’ tĵ tuł religji pańŁją- 
eej44 (str. 5).

Natomiast nasza konstytucja maircawa 
mówi o „uaczelajem44 (nie o ^panująioean4') 
staTTowtobu (wśród rówtniortpmmimych 
religji!) wyznania rzjrasko-Moliickiego. 
Oo znaczy to tajetrnniieze słowo i jakie kon­
kretnie, prawne koirseikwencje za sobą po­
ciąga? Według prof. Abrahama, takich 
konsekwencji jest tylko diwie: 1) że w ce­
remoniale państwowym reprezentanci; wy­
znania rzymskiego bed a sżli przed innymi 
repreze ntantejmi; 2) że "przy rozdziale fuai- 
dnszów klea* rzymski dostonae rwdęoej... 
Roza tom nic. Wszelkie więc ewentualne 
powoływanie się naszych kleryfcaJmyeh 
konkordanitióiw na’ słowo naczelne stano- 
wisfleo44 celem wyłudzenia, czy Avyimiusze- 
B'ia daleko idacveh koncesji jest bezpod­
stawne.

Pńawdą jest natomiast, że pozatom 
(t. j. poza formułą „naczelne '.stanowdsko"4) 
w koaistyhicji' naszej kościół n^łusiki 0 - 
trzĄimał uprzyiwitejawaine stanowisko w in­
nych tomaułach. Na czeim to dalsze uprzy- 
wałejawatóe polega?

Po pierwsza, na tom, iż kościół rayni- 
fcki ..(rząóizi. .się wtełieimi prawami'4 (art. 
114). Capratwdia. wedSue art. U5 także i to­

ne iwyzaania (związki religijne) ,jrządaą
się same M'tesnmrti usteiwami4", ale i» tooe 
związki wymagają dopiero uznania ze stro­
py państwa, podczas, gdy ant. 114 uznaje a 
góry prawa kościoła rzyntoliiego. Tak sa- 
mp. oczywista, n'ietjlko „właśnie ustawy*44, 
ale' i  sam związek religijny (niekatolicki) 
wymaga uznania ze strony państw®, pod­
czas gdy kościół rzymski jest z góry uzna- 
nv w  atrt. 114.

Po drugie, stosunek Polski i Rzynai 
ma być uregulowany za pomocą ’kemkor- 
dhta, * dtvwstroncej itmowy, stasunek z&ś 
państwa db Innych związków' jest regulo­
wany icidinostronaato, przez państwo w dlro- 
dao ustawy (art 115) — jakkolwiek „po 
porozumienie się z iclh prawnemi repre­
zentacjami44. W tym dirugim wypadku -bę­
dziemy raczej mieli system zwierz«hności 
państwo-wej, w pi-eirwEzym zaś (katolickim) 
raczej — -system koordynacji (równcxnzęid- 
ności): państwa i kościoła rzjmskiego (o- 
czywiista, pomijamy tu sporną spraiwę o 
istocie korkordabi — niektóm' bowiem 
spółcześm teorehey prawa państwowego 
uważają konkordaty za ustawy' państwa, 
nie zaś za uimiowy międzynaroidowe, gdyż 
te ostatnie naruszałyby suwerenność pań­
stwa w sprawach 'wewnętrznych).

Takie są pbd&tawowe pravwileje rzym­
skie w naszej konstytucji. Są znaczne, bez- 
wątpienia. iŃi© trzeba jednak ich prag'sa- 
d:zać! Gdy no. w* wiaice o konkordalt Hery- 
kali zasczuia powoływać się na „własne pra­
wa44 kościoła, zarwianowan© przez art. 114, 
należy zwrócić uwagę, iż temi „Avlasnemi44 
prawami -będlą iwłaśnie te prawa, kfcóne po­
zostaną przy hierarchji kościelnej po za­
warciu’ koniłoordatu. Prawo kanoniczne — 
słusznie pmviadh prof. Jaworski —■ regu­
luje całe życie katolików; konkordat więe 
jest kompromisem między prawem pań- 
stwoW’Son a kanoci-czmein. Jeśli -więc art 
114 konstytucji jedinooześinie -staje na grun­
cie „własnych praw44 kościoła i — konkor­
datu, to rzeczą jest jasną, iż państwo uzna­
je własne prawa kościoła tylko po ogrami- 
czeiniach przez konkordat. Nie może więc 
jpw nM  o ,/własnych prawach*4 być punktem 
wyjścia przy układaniu konikordatu; ad- 
WTOtlnie, apel do ni-ch nie ma żadnego sen- 
au — będą one dopiero raczej rezultatem 
konkordatu!

Tyie o  stosumkiu naszej konstytucji db  
| konkordatu.

Oczywista-, przy ,;ctotbryćh4‘ Cięciach 
i można przywileje ikośctelne rozszeraac do 
I niediończoiaicści, a potem te rozszerzone 
: iinterpretaoie szwaroować do konkordatu.
1 Weźmy przykład: Art. 112 konstytucji po- 
j Aviakiia: ,Ĵ 2ikt nie -może być zmuszony do 
: udziału w czynności-ach lub oibrzęidach re- 
i ligiijnych, o ile ni© .poldlega władzy rodzi- 
! cielśkiej lub ©piókufrcrpj44. Zdiaiwalaby się, 

siprawia jasna. Prof. Abraham jednak w 
i svTOjem studjuim z-astairtawi® s' oad kwe- 
| 'Sifcja, 0 0  znaczy właściwie /̂władza rJiM- 
j cielska lub apie-lcuńczai44 i esy arie należy 
' rozumiać pod nią państwia lub szkoły < ?0- 

Łatwo zrozumieć, co znaczyłaby taka. za 
•praeproszanfeim,

1 9 A
, ̂ niterpretaeja44! •
■1 i  : TAii*
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gji w zakładiadh trfTZfjaifwaatye^ praea pań­
stwo łuib saaaoirządy; zaś p. Abraham stąd 
iwywouML iż zakład nrnfcnvy (prywatny) 
ibez religji cnie może uzyskać prawa pubii- 
cznicści! Tak można wszystko wykilterpre- 
tortwae.

Przyten, p k  wam rarokowel iśmy, za­
chodzi to móberpiecaeń stwo, iż Meirykałi 
zechcą koins^ducyjne przytwŚejo kościoła 
(w rozszerzone] przytem interpretacji) 
przenieść do kodkqpdato. Na to musimy 
zrobić naistępującą urwagę: tóe mrożę kfónkor- 
dEt mess w niczeon posunąć site poza zakres 
przywilejów konstytucyjnych w ich pojmo­
waniu ścfełeim (a wiec rep. uananśie wyzna- 
niovej szkoły w konlk©Td®cie i Ł p. jest 
niedlopeezczatoe). Mało tego: rząd powi­
nien się starać, aby nawet niewątpliwe 
przywileje koścMa, zastrzeżone w konsty­
tucji (asp. przyrmusofwa rnsuSca religji w 

. szkołach), nie były wpwwekfeorae do fcoo- 
kwnfatn, gdyż to ogromnie utrudni prze­
prowadzenie zmian w (konstytucji, i reak­
cja abskunwrcika Tsmasno bęcfewe powcływ®- 
ta efię na k)s ż® jej erzywsteje są raasdkitt- 
rowans? przez uBmotwę rnótsieynarado^ 
konfkortSat.

Jest rzteczą podz^wSeofia godas, z jaką 
łatwością -fi eytónraesn) nasi Raymterde od- 
wciuja się od! auiprytefai państwa db nsd- 
mrtoryteto Rzymu*, stojącego pomald pań­
stwem (widie stemowisko Tecfclkyprwc'’ rrza 
podteaa ctebaity agratmej, Ideriy to wezwa­
no Rzym do jrew-stey^anaa o dobrach du­
chownych). Na waefŚRłoiwysn zjeździ© ka>- 
tolłdkinj w Wiarsa&wte ifęśwwlca^o 3 zasad­
nicze reealwcje o stostsrfecjh fcośetola i 
państwa: ^pterwsza żadła nte®sflefoto&ei We­
ra  ctf ipańsltwa (imiia©, Iż ksiądz jest iTrzęd-
niklr-iu .stenu cywilnego!)- drag® żadń po-
stuaaeństw^a egzekutywy państwowej wo­
bec k ie ra  (!), trzecia — korswstnegio dla 
Rzymra konkordatu. Otóż przy tej groźnej 
zachłanności (którą obszerniej charakte­
ryzuję w swej wowej broszurze „Czarna 
„ofensywa1') wszelkie statutowanie w kon­
kordacie daleko idących przywilejów ko­
ścielnych (chociażby amalogicaiych db za­
wartych w konstytucji) byWby raecza wv- 
eoee iwebespśeezną. Pamięt!a'|roy, iż Pofeka 
jeet tfta Rzymu je m  ®*r®ędmeia dla poli- 
tyiki n« wschodzie (uraja z Rosją i t. p.) i 
sap. eysowamy już jeeufc te . Urban w swym .i 
,Przeglądzie Porwsaectayim“ pŁortmiuje na j  

polskich delegatów w Rydze, którzy pod­
pisali pokój % Rosja, m iast tego. 'by z mte- ' 
raettn w mira nieść katolicyzm na' wschód! 
W prawdzie wśród delegatów byli endek 
Grabski i chadek W ictiiiński... Ale są1 te — 
w oooadh jezuity — abrodmiarze, skoro in­
teres n&rodiu awójogo postawili wyżej od 
mteresów polityki ravmskiej! Z natury 
swojej polityka rzy.nx.ska musi mleć odreb- 
no^oete, swoiste drogi; Polska dla miej to 
tylfo — most na wsohód, droga do potęgi. 
Czy imzypcmimać, ż© Lelewel pisał o s io  
suuiku Rzymu do Polski niepodległej.

Pofete zaniariwyolilpteiwstała (a powsta­
ła nie z Rzymiem, tece wbrew Rzymowi) 
zawiera' aiwój pierwszy kemkondat z Rzy­
mem. Wionę więc baaaniie sScorstrolówiać, 
jakich przywilejów, jtekioh tMedźfn srrpre- 
mecji ęffeieła pclitykoim Tzynnskito. Winna 
THfJuncśuie -strzedz integralnoeci swej wła­
dzy, swej ntezależniced. Każdy pamięta, i 
jak polityka Beaedyicia XV .podczas wojnv j 
światowej sala z państwami eentnafcesiii i 
jaką rolę odegrał Mer ,w Polsce (Rtkaew- 
ski. Łukowski', Łosiński), 'w ŝłczaooj o sute- 
podległość.

Zbadajmy więc ddkłaldbde poszczegól­

ne ognSwa tego łańoncfea-koialkteidattt, k tó­
ry ma aki5Ć Polskę z Rzymem.

UczytHimy to w 3-ifea i ossteteatei B®ty- 
łcułs.

K. Oaapińsdd.
■i... ■■■' i> **mm

M a ł y  f e l j e t o n .

BOLSZEWICKI WILUŚ.
Minął już ten czas, kiedy to Cziczerin 

wciąż iskrzył ,,do wszystkich", bujając 
świat robotniczy na temat rrrewolucyjno- 
ści Sowietów. Dawno już zaczął się 
zmierzch Sowietów, a komunizm rosyjski 
stał się mitem.

Więc już Cziczerin nie iskrzy ,,do 
wszystkich", ale stara s«s handlować ze 
wszystkimi, zasię agitację pozostawił — 
sowieckim miłitarystom z Trockim na cze­
le, Ten zaś agituje i  la Wiłuś, brząkając 
szabelką, grożąc wojną i najazdem. Armja 
jest oczkiem w głowie tych zasadniczych 
wrogów armji. Lud rosyjski wpada z gło­
du w kidożerstwo, ale Sowiety znajdują 
środki na półtora-mił jonową arroję, która 
jest dzisiaj jako tako odziana i żywiona.

P. Trockij, jak Wiłuś, brząka szabelką 
i wygłasza raz poraź wojownicze mowy. 
W mowach tych nigdy nie zapomina o Pol­
sce, szczając przeciwko nam czerwoną ar- 
mję. A cóż na to nasza dyplomacja?

Nasi dyplomaci wogółe milczą. To 
itedno zdaie się przejęli tylko od dyploma­
cji światowej — gapiowate miny i uroczy­
ste milczenie. Zapewne, ie  milczenie jest 
złotem, zwłaszcza kiedy go niema w kie­
szeni — ale v/ tym wypadku, czy nie nale­
żałoby jednak zerwać z postawą człowie­
ka, który tyiko dlatego uchodzi za mędrca, 
że milczy?

Może irytować naszych dyplomatów

,,parwenjuszowska ruchliwość p. Benesza, 
ale jest to przecież majster nielada. Ale 
ani Benesz, ani jakikolwiek minister spraw 
zagr. innego państwa nie puszczałby mimo 
uszu prowokacyinvch mówek bolszewic­
kiego Wilusia, gdyby one zwracały się prze­
ciwko jego państwu.

Każda mowa Trockiego, każdy fakt, 
dokument, dowód (a jest ich niemało) wo­
jowniczości Sowietów — powinien być jaw­
nie. głośno, oficjalnie wyświetlony. Tro­
szeczkę więcej śmiałości, temperamentu, 
troszeczkę mniej śmiesznej tajemniczości. 
W Polsce nikt wojny nie chce. To trzeba 
wciąż jawnie mówić i dowodzić, dezawuu­
jąc' zarazem państwo, co nie mając na zupę 
dla 30 mil jonów ludzi, wijących się w kon­
wulsjach głodowych, znajduje pieniądze 
na utrzymanie i wyżywienie najliczniejszej 
dzisiaj w świecie armji. Nie obwijać w ba­
wełnę, nie tumanić, nie kluczyć ze zwinno­
ścią ołowianego plaszka, ale rżnąć prawdę 
tak, jak jest zwłaszcza, że ciągłe pogróżki 
wojenne, jak to słusznie powiedział Lloyd 
George, są istotnem niebezpieczeństwem.

Na każdy okrzyk bolszewickiego Wilu- 
sia: , Niech żyje wojna!" trzeba na cały 
świat rzucić replikę: ..Precz z wojną!"

Nte przypuszczam przecież, że się te 
mowy i agitację wojenną w armji bolsze­
wicki*) lekceważy, ponieważ robi to „ży- 
dek. Lejba Bronstein - Trocki". Byłaby 
to dwugroszowa dyplomacja a widzieliśmy 
w lecie 1920 r. pyszalkowatych aryjczyków 
czmychających przed tym ,.żydkiem“ z 
Warszawy do Poznania aż się kurzyło.

Bolszewicki Wiłuś ma coprawda me- 
galotnańskie kiełbie we łbie, jak tamten 
ale rówńież. jak tamten, zdolny iest puścić 
w świat czerwonego koguta" rzezi i nie­
szczęścia w>*jny.

Zysław.
i*

Mowy Rząd.
Naczelnik Pań®6wa wystosował do i*. 

Antoniego Pńnś&owskiego pissno treóca nsą-
stepu jacej: „Do Pana łaź. Asrtoaiegie Pooi- 
kow&tóego w War3Eafwie.

Mfaaiuję Pasnta Prezydmtem SKwtetrów 
Rzeczypospolitej Polskiej i  Mtodstoero ’Wy­
zwań " ReRgljraydh i Oświecenia Bufołóra- 
nego.

Jfednocześnie na wniosek Pana mm- 
nujję:

nm istiflin spraiw wewnętrznych p. 
Inż. Antaaiego Kanaiieńśldegn;

ministrem spraw zagrareksioyeh p. 
KctustaBiteęa Skirraunia;

tóerownalMeni m inisterstwa sp a w  
wojsikotwych p. gen. porucznika Kas*mierza 
Sossttikwwiskiiego;

■ministrem skarbu p. 'D-ra Jerzego 
Miehabkie^o;

' mimi'strem sprawiediawości p. Rroni- 
slawra Sclłotewsidego;

mkłiisftrem rolnflctwa i dóbr państwo­
wych p. D-ra Józefa. Raczyńskie^*,

minietn^m przettnysJu i handlu p. D-ra 
St elana Ossowsfcięg©;

mićaiistreim kolei żefaanydi p. Inż. Im- 
(LwŁka Za«'óraega-M«rynwskiegT>;

nrinistreim poczt i telegrafów p. D-ra 
Władysława Stesłowicza;

mmisiireim' robót pubdkzaydi p. la i. 
Gabrjela Naratewieza;

ministrem pracy i opieki spotecanej p. 
Tjttdwik» DatrmisMeg*; 

ministrem zdrowia puMiozmego p. D-ra 
Witolda Chodźkę, 

ministrom b. dziełnfficy prnsktej p. 
D-ra Józefa Wybicki ega. 

Warszawa-Be! w-eider, d. 10 marea 1922. 
(—) Naczelnik Państwa 

Józef Piłsudski. 
(—) Prezydent Ministrów 

Ponikowski.

Dzień wczorajszy przyniósł wreszcie 
rozstrzygnięcie sprawy obsadzenia teki mi- 
nisfra spraw zagranicznych. Po licznych 
naradach z przedstawicielami stronnictw 
sejmowych p. Ponikowski przyszedł do 
przekonania, że obecność p. Skirmunta w 
nowym Rządzie nie spotka się ze sprzeci­
wem Sejmu, p. Slcirmunt zaś wyraził swą 
zgodę na pozostanie nadal na stanowisku 
ministra. Wobec tego nic więcej nie stało 
na przeszkodzie aby brakującą na liście 
nowych ministrów rubrykę ministra spraw 
zagranicznych wypełnić nazwiskiem p. 
Konstantego Skirmunta.

Wieczorem Naczelnik Państwa podpi­
sał przedłożoną mu przez p. Ponikowskie­
go listę nominacyjną, zawierającą trzy no­
we nazwiska: p. Kamieńskiego, Marynow-

skiego i Ossowskiego, o których donosili^ 
śmy już wczoraj. *

Gen. Sosnkowski zgodził się objąć na 
razie w nowym gabinecie jedynie kierow­
nictwo ministerjum wojny, uzależniając o- 
stateczne przyjęcie teki ministerialnej od 
stanowiska gabinetu w sprawie uposażeni* 
oficerów. m

**W związku z likwidacją przesilenia 
gabinetowego staje się znowu aktualna 
sprawa wileńska.

Dowiadujemy się, że podobno onegdaj^ 
już istniała możliwość podpisania pierwot­
nego aktu przez dwuch pozostałych człon­
ków grupy Rad Ludowych delegacji, pp. 
Jachiewicza i Szwasowicza. Podpisanie 
aktu orzez tych dwuch delegatów pocią­
gnęłoby za sobą najprawdopodobniej pod­
pisanie aktu przez pozostałych opornych 
delegatów i ostateczne uregulowanie spra­
wy byłoby pozostawione Sejmowi Rzplitej, 
który w uchwale dodatkowej do ustawy ra­
tyfikacyjnej określiłby bliżej, jaki ma być 
statut Ziemi Wileńskiej. x" Ale do pomyślne­
go załatwienia przeciągającego się nieporo­
zumienia nie dopuścił p. Trąmpczyński, 
marszałek Sejmu Ustawodawczego. Wo- 
góle w ciągu ostatnich kilku krytycznych 
dni p. marszałek odgrywał rolę bardzo nie­
pochlebną.

Powrót do władzy p. Ponikowskiego 
był mu bardzo nie w smak, a rozstrzygają­
cą rozmowę swą z p. Ponikowskim, która 
obracała się głównie koło sprawy wileń­
skiej, usiłował przedstawić tak. jakgdyoy 
p. Ponikowski godził się na uzupełnieni* 
art. 3 aktu połączeniowego. W tym kierun­
ku uświadamiał p. marszałek również pp- 
Jachiewicza i Szwasowicza, którzy natu­
ralnie wobec tego już nie chcieli podpisać 
aktu pierwotnego a woleli wrócić onegdai 
jeszcze do Wilna aby potem wraz z całą 
delegacją podpisać akt w nowem brzmie­
nia.

Sztuczka p. marszałka na razie wstrzy* 
mała i opóźniła nieco ostateczne załatwie­
nie sprawv — ale wątpimy czv doprowadzi 
do ponownego wybuchu przesilenia, o czena 
marzą i do czego dążą endecy. Wyjście z 
sytuacji powinno się znaleźć i jest jedyne: 
jeżeli na ostateczne wezwanie nikt więcej 
z członków delegacji nie podpisze akta, na­
leży przenieść całą rzecz w obecnym je? 
stanie do Sejmu Ustawodawczego, w któ­
rym znajdzie się większość dla rozstrzyg­
nięcia jej zgodnie z interesem Państwa i z 
wolą ludności Ziemi Wileńskiej.

•• •
Iaż. Ant-joi Kamieński, wojewoda łódzki, uro­

dził się w r. 1878 w m. Łodzi. Gimnazjum kończył 
w Radomiu, poczem zapisał się aa wydział przy­
rodniczy Uniwersytetu w Warszawie. W' roku 
1897 został wydalony z Uniwersytetu z powodu 
protestu przeciwko wysłaniu depeszy s a  odsłonię­
cie pomnika Mtirawjewowi. W następnym roku P- 
Kamieński wstąpił do Politechniki w Warszawie 
na wyd/.iał chemiczny a w r. 1899 został z niej wy­
dalony na skutek politycznych zatargów. Wyje­
chał zagranicę i ukończył w Loeben wydział hut­
niczy w Akademii Górniczo - Hutniczej z dyplo­
mem inżyniera - hutnika. W r. 1919 został powo­
łany na stanowisko woiewody łódzkiego.

Dr, Stefan Ossowski urodził się w ro b i 1874 *  
Borzyminie w riemi Płockiej, ukończył gimnazjum 
w Warszawie, Politechnikę zań we Lwowie, pocą*** 
udał się na studia dodatkowe do Zurychu, doktory­
zował się we Lwowie. Przez szeió lat pracował w 
fabryce maszyn w Szwajcarii, Od roku 1907 został 

^profesorem Wyższej Szkoły Przemysłowej w Kw-

Csatr Kezmsiłsśd
Bolszewicy, dramat w 3 aktach Wacława
Sieroszewskiego. Reż. Emil Chaberski, de- 

kor. W. Drabik.
Pierwszy akt przenosi widza do sie­

dziby ziemiańskiej pp. Morskich w lecie 
1920 r. Słychać strzały. Bolszewicy zbli­
żają się. Pan idzie na front, pani (Helena 
Zahorska) postanawia zostać. Gromada 
przerażonej służby pańskiej, nad którą 
przewodzi niby kokosz troskliwa, dobra, 
piękna dziedziczka, heroicznie trwając na 
stanowisku. Żywy jest ten zindywiduali­
zowany tłum prostaczków, chwiejących się, 
iak łan zboża naszego pod uderzeniem wi­
chru dziejów, nie wiedzących, co czynić, 
jak się zachować. Stosunki patrjarchal- 
ne! (Przypominają się wtedy mimowoli a- 
resztowania zaciekłe służby folwarcznej w 
tesieni 1920 r., chłosta bab w Rypinie, 
wściekła naganka ziemiaństwa na Związek 
robotników rolnych, uchwały antypaństwo­
we przed dwoma laty „sowietu" ziemian 
przeciwko reformie rolnej... objawy mniej 
patryarchalne). Niewątpliwie zdarza się 
io ieszcze tu i tam, ale nie jest już zjawi 
skiem społccznem.

Bolszewicy wpadają. Zamęt zniszcze­
nia i rmlanto świetnie wyreżyserowany. 
Pani Morskiej grozi rewolwerem naczelnik 
-,łetuczki“ Gnłaj, to złodziej, pijak, łotr, 
w „imia światowo k.omunizma" grabiący 

szubrawiec (sylweta z rozmachem naryro- 
vrana przęz A. Różańskiego). Gdy Gułaj 
przykłada rewolwer do piersi dziedziczki, 
wchodzi oficer bolszewicki, Polak, Syp­

niewski (Lenczewski). Dawny oficer pol­
ski, w niewoli gnił w czerezwycza ice, skąd 
go zwolniła oczarowana pięknością jeńca 
irzewadnicząca „czerezwyczajki" Sonja 
(Solska) Przymusowy komunista, pół- 
gębki im. Znał kiedyś i kochał dziedzicz­
kę. Teraz ją ocala przed Gułajem. Po­
czątek dramatu. Na scenę wchodzą: ko­
chanka Sypniewskiego, . przewodnicząca 
czerezwyczajki Sonja — Krongold, urzęd­
nik czerezwyczajki Sarnowskij—Grosberg 
(Szymański) i komisarz Razin (Bay - Ry­
dzewski). Sonja intuicyjnie odgadła w 
dziedziczce wroga serdecznego. Każe ją 
aresztować.

W tym akcie są zaledwie zaczątki dra­
matu. Trzy czwarte to sielski anielski obraz 
dworu pańskiego, silny, tragiczny nastrój 
grozy najazdu i naszkicowane figury. Lecz 
lo ekspozycja.

Dopiero w drugim akcie rozwinął wiel­
ki prozaik, od lat czterdziestu obdarzający 
Polskę dziełami absolutnie oryginalnemi, 

nieoczekiwaną siłę dramatyczną i objawił 
nerw sceniczny pierwszej próby. Rzucił 
przed oczy nasze dwoje ludzi wyrazistych, 
zwartych, odrębnych, puścił ich w tan sce­
niczny jak mistrz, znawca sceny i duszy 
ludzkiej. Sonja o zimnych, okrutnych li­
stach kocha Sypniewskiego Jak lwica. Jej 
rola w „czerezwyczajce" schodzi na drugi 
plan, (wszelkie wogóle frazesy komuni­
styczne Sonja traktuje ironicznie), wystę­
puje kobieta Wschodu, namiętna, lubieżna, 
w uczucia żywiołowa aż do zatraty rozu­
mu, gotowa spalić świat, byle kochanek na­
leżał do niej, tylko do niej. Lecz Sypniew­
ski kocha tamtą — dziedziczkę. Więc So­
nja ją zniszczy, użyje do tego swej władzy,

Dopomoże >ej w tern Sarnowskij - Gros­
berg, który pragnąc Sonji, chce zniszczyć 
i rywala i dziedziczkę za jednym zama­
chem Tu jednak ma swoje słowo do po­
wiedzenia komisarz Razin. I podziwiajcie 
takt, serce artysty - psychologa. Komi­
sarz bolszewicki bierze stronę jaśnie wiel­
możnej pani. Jest to syn równin rosyj­
skich, komunista lubujący się pieśnią o 
Wołdze (scena śpiewu zagrana przez Baya- 
Rydzewskiego po mistrzowsku), lekcewa­
żący Marsyljankę, człowiek dobry, miękki, 
dusza „szeroka", dziecko ludu katowanego 
przez carów i bojarów, naiwnie powtarza­
jące formuły doktrynerskie wbrew oczy­
wistości, Razin, nie orjenłując się w in­
trydze Grosberga i Sonji, godzi sie na o- 
desłane dziedziczki do sztabu. Nie wie o 
tem, że rozjuszona kobieat, szalejąca z 
wściekłości z powodu zdrady kochanka, 
da jako.asvstę wojskową p. Morskiej Gu­
ła ja i jego kempanów. wisielców, zźartych 
przez svfilis... A droga wiedzie przez las... 
Do takiej zemsty podjudził ją Sarnowskij- 
Grosberg. Żyd z typu Shyłocków, ukryty 
nacjonalista, widzący w bolszewiźmie dro­
gę do kar jery i zemsty za zniewagi naro­
du swego, za pogromy, za tysiącletnie prze­
śladowania, w gruncie tchórz i pospolity 
łaidak budzący wstręt swą namiętnością 
nawet w Sonji. W całej tej intrydze pie­
kielnej oficer i dziedziczka grają rolę bier­
ną, dramatycznie nie istnieją.

Oto są bolszewicy, powiada autor. 
Szczery, głęboki sercem lecz naiwny Razin 
(ziemia rosyjska oplątana w sieci krwawe­
go svstematu). symbol zbuntowanego, nie­
szczęsnego raba; Sonfa — szał płomienny 
wschodu, ślepy, w swej rozgorzałości po­

nury, lecz nawet wzniosły (Sonja już pra­
wie w rękach polskich nie myśli o ucieczce, 
lecz o zemście na kochanku, którego w o- 
czach polskiej odsieczy zabija); Sarnow­
skij - Grosberg — mściwy Żyd handełes. 
o krzywych nogach, pieniący się śliną lu­
bieżnik i machcr. Gułaj (zapewne daw­
ny ochrannik, żandarm lub katorżnik), śle­
po posłuszny Chińczyk i masa bierna, za­
hukana biernego ludu oraz polski niezde­
cydowany komunista.

Tacy są holszewicy w dramatycznej a- 
nalizie scenicznej Sieroszewskiego, taką 
jest Rosja dzisiejsza. Lecz jacy są Pola­
cy? gdzie są oni? kto? Jeżeli autor stwo- 
lzył dwa typy doskonałe, patetyczne i po- 
•ężne w Razinie i Sonji — dlaczego nie 
pokazał nam Polski? W imię czego, nie w 
słowach, lecz w dramatycznej koncepcji 
zwyciężają Polacy? Gdzież są w drama­
cie ludzie polscy godni takich charakterów, 
jak Sonja i Razin? Ten oficer, utrzyma- 
nek Scnji, złamany jeszcze zanim stanął na 
scenie? Czy szlachetna ale bierna, lite­
racka dziedziczka której szlachetność po­
znajemy tylko w oporze? Owszem jest 
jedna postać — kucharki (p, Szymborska), 
lec2 jest to postać komiczna i w  żadnym 
nie będąca związku z istotą dramatu. Tej 
jednak żadną miarą zestawić niepodobna 
z Razinem. Bije z niej tylko ten tempera­
ment polski, rozmach, poczucie dumy wo­
bec „chamów" kacapów, jednem słowem to 
samo, co goreje ze sceny werwą, ruchem, 
życiem, naturalnością i sercem twórcy „Na 
Kresach Lasów" i „Dna Nędzy".

Gdyby Sieroszewski tak silnie zwią­
zał świat polski, jak zbudował świat bol­
szewicki — dramat jego byłby dziełem zu*
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kowie. Ostatnio był referentem spraw przemysło­
wych w Banku Małopolskim.

Int. Ludwik Zagórny - Marynowski, Prezes 
Dyrekcji P. K P. w Stanisławowie. Urodził się w 
Borku Fałęckim pod Krakowem. Szkoły średnie 
nkończyl w Krakowie, politechnikę — Wydział bu­
rtowy maszyn — ukończył w Wiedniu. W roku 
19U został powołany do Ministerjum Kolei w 
Wiedniu, gdzie objął referat trakcji dla Hnji kole­
jowych w b. Galicji i Bukowinie, W roku 1918 w 
styczniu mianowany Wicedyrektorem kolei w S ta­
nisławowie, pozostawał na tem stanowisku a i  do 
rozpad/dęcia się Austrji. Po oswobodzeniu Gali­
cji Wsch. objął kierownictwo Dyrekcji Stanisła­
wowskiej. §

Fndccy tak haniebnie skompromitowali się 
swym estatnim . pulschem" antypaństwowym, że 
nagłe jakoś przycichli i ukryli się, niby mysz pod 
miotłą jakgdvby nic nie zaszło.

Ponieważ jednak są w „opozycji" i muszą dać 
■pust :wej złości za poniesioną porażkę, więc cze- 
r > ;* się drobiazgów i intrygują w sprawach osobi­
stych Nie piszą tedy już o Wilnie, ani o ,,demar­
che" Ententy ale np. o arcybiskupie Hrynidwiec- 
kim, którego niewolno krytykować, dlatego, że idzie 
na rękę endekom.

Ci sami endecy, którzy kilka dni temu zwal­
czali p. Skirmunta za jego politykę wileńską, dziś 
gorliwie go bronią, napadając za to na p. Zale­
skiego, którego wysunięto jako kandydata na min. 
spraw zagranicznych. Nie wiemy, czy p. Zaleski 
byłby dobrym ministrem, czy złym, ale endecy 
: wałcza ją go nie ze względów rzeczowych, lecz dla- 

pono Ententa krzywo nań patrzy za jego po­
litykę w czasie wojny. I do tego starego, wyświech­
tanego straszaka uciekają się właśnie ci co dopie­
ro w tych dniach zakpili sobie z Ententy, stawiając 
wyżej swe chorobliwe pragnienie władzy, aniżeli 
żądanie Ententy w sprawie wileńskiej i czyniąc z 
Ententy narzędzie żydów i masonów. Czy niepo­
słuszeństwo wobec Ententy w czasie obecnym mniej 
jest karygodne aniżeli prawdziwa czy urojona — 
różnica zdań w czasie wojny? ile, niewolnicy en­
deccy? Skądżę ten wrzask obłudny i to zgrzyta­
nie zębami?

fi li
Z powodu wiadomości, szerzonych w 

prasie o drugim synu Adama Mickiewicza, 
panu Józefie Mickiewiczu, wiadomości u- 
właczających Władysławowi Mickiewiczo­
wi uważam za obowiązek swój poinformo­
wać, że wiadomości te źródło swoje mają 
w nieporozumieniu. Znam obu czcigodnych 
synów Adama Mickiewicza. Józefa spoty­
kałem w ciągu długich lat prawie codzien­
nie w paryskiej Bibljotece Narodowej i 
spotykałem go również w domu p. Włady­
sława Mickiewicza, spotykałem go też w 
Bibljotece Polskiej. Stosunki wzajemne 
braci czyniły na mnie zawsze wrażenie 
jakna(lepszych i bardzo bliskich. Nie mogę 
na podstawie tego, co wiem, a co oparte 
jest na wieloletniej, codziennej niemal ob­
serwacji dopuścić na chwilę myśli o jakiej- 
kolwiekbądż krzywdzie, któraby Józefa 
Mickiewicza spotkać miała czy nawet mo- , 
gła ze strony Władysława Mickiewicza. 
Stosunki rodzinne są tam bardzo bliskie.

Asceta, może dziwak, unikający lu­
dzi, niechętnie z nimi rozmawiający, mil­
czący i zapatrzony w siebie staruszek, bi- 
bljofil, wiecznie pochylony nad coraz in­
nym foliałem, pracowity a nieprodukcyjny 
erudyta. oddający Władysławowi Mickie­
wiczowi przysługi nieskończone w poszu­
kiwaniach bibliograficznych; emeryt-filan- 
trop niegdyś wizytator ubogich z ramienia 
wydziału dobroczynności miasta Paryża 
dziś wspomagający ubogich w dzielnicy

pełnem. Taki jaki jest, jest ten dramat 
świetnym fragmentem, wyrastającym w 
akcie drugim i jego pogłosach w alicie trze­
cim do poziomu dzieła o trwałej wartości 
tea ta lnej i dramatycznej.

Ale nurt żvcia żywiołowego rozpala
^ Yy3tawiony Pr?ez -Teatr Roz- 

. . i  ...ci z, brawurową bujnością reżyser- 
s O'..posiadającą ognistemu rozpędowi 
twórcy. Sceny zbiorowe (patryarchalna, 
wdarme się bolszewików, ich ucieczka, na­
dejście wojsk polskich| wniosły na scene 
zvwioł wo-nv. chwili dziejowei i byłv wył 
studiowane w każdym szczególe. Wybór 
aKtorow kapitalny.

Przedewszystkien, rewelacja dla tych 
co widzieli p Baya-Rydzewskiego w „Mie­
ście była interpretacja sceniczna postaci 
komisarza przez tego aktora. Scena śpie­
wu , Po matuszkie. po Wołgi*” pozostania 
niezatarte wrażenie. Sieroszewski w Ra­
zinie dął polskiemu dramatowi typ orygi­
nalny jakiego nie posiadaliśmy dotąd Bav- 
Rvdzewski wcielił go z siłą ekspresji, głę­
bią c h a r a k t e r y s t y k i  i poezii, która odrazu
stawia tego artvste w rzędzie najlepszych 
aktorów. Solska wycyzelowała swą rolę, 
wycicniowała ja analitycznie z pracowito­
ścią «b obia/gową (ż* wskażę tylko na grę 
oczu uśmiechu skręty postaci, grymas, 
lekceważenie, gdv Sarn ows lei j -G r osberg. 
Romeo na krzywych nogach śpiewa jej 
pieśń nad pieśniami) nie zacierając płomie- 
nlstegu Lonu purpury, w jaką autor spowił 
■ę całkowitą kobietę Wschodu.

brudniejszą miał pracę p. Szymański,

sweiej, jak o tem pięknie pisze autor felje- 
tenu w paryskiej , Pcionji” (Nr. 10 z dnia 
4 marca) — zaniedb&ny w stroju, piszący 
swoje notatki bibłj<- Uczne na skrawkach 
kopert zmiętych, albo na tutkach od wik­
tuałów, Józef Mickiewicz może na obser­
watorach powierzchownych i przypadko­
wych czynić wrażenie pokrzywdzonego. 
On sam ty IŁ o mógłby o tem zdecydować w 
ostatecznej instancji. Ale zanim się w tej 
kwestji wypowie, uważałem za obowiązek 
swój przeciwstawić gołosłownym, a imie­
niu Władysława Mickiewicza uwłaczają­
cym insynuacjom informacje, oparte na 
bezpośredniej i wieloletniej obserwacji 
środowiska i ludzi.

Stanisław Posner.

Zblizka i z daleka.
WYCHOWANIE MORALNE.

28 lipca 1922 zbiera się w Genewie po 
raz trzeci kangres międzynarodowy wycho­
wania moralnego. Pierwszy kongres odbył 
się w Londynie w r. 1908, drugi w Hadze 
w r. 1912. ' Dziesięć lat tedy upłynęło od 
ostatniego; nic* dziwnego, dwie te daty 
przedzieliła i przedziela wciąż jeszcze Woj­

na. Wychowanie moralne w tym sensie, w 
jakim je rozumieją organizatorowie tych 
kongresów, jest przedewszystkiem pacyti-. 
styczne. Wojna przekreśliła zamierzenia 
i nadzieje tych poczciwych obywateli. Oni 
marzyli o doskonaleniu człowieka. Zaś ci, 
co rządzili przedwojennym światem, pra­
cowali nad doskonaleniem armat, P00*" 
sków, gazów trujących i dyplomacji tajnej.

W r. 1912 po raz o s t a t n i  zjechali się 
marzyciele, aby zamilknąć na jata całe: ich 
marzycielski głos utonął w ryku armat wo­
jennych których echo gra dziś jeszcze po 
trzech z górą latach tak zwanego pokoju... 
Trzeba bvło namysłu trzvletniego^ aby or­
ganizatorowie zdecydowali się wreszcie w 
zmienionych zjechać się warunkach i na 
nowo postawić sprawy, które wydawały im 
się tak łatwe do postawienia, a może i do 
rozwiązania...

W Genewie będą tedy rozprawiali o 
skoordynowaniu ideału narodowego z o- 
gólno-ludzkim, o pomocy wzajemnej na 
wszystkich szczeblach historji cywilizacji 
o solidarności i braterstwie w stosunkach 
międzynarodowych; o podręcznikach histo­
rji wobec prawdy historycznej; będą prze­
ciwstawiali historię rządów i historję na­
rodów, będą rozprawiali o historji pracy i 
historji wolności. Będą mówili w zasadzie 
pomocy wzajemnej w rodzinie, w szkole, 
w społeczeństwie, o samorządzie w szkole,
0 indywidualizmie młodzieży; będą zasta­
nawiali się nad zgubnemi wpływami potę­
gi pieniądza w rodzinie i w szkole...

Taki program meże wypełnić nietylko 
pięć dni, jakie trwać ma zjazd genewski, 
ale w każdym razie czas kongresowiczów 
może być wypełniony po brzegi i napewno 
nudzić się nie będą. Gdyby nie opłakane 
stosunki walutowe, namawiałbym czytelni­
ków, aby znaleźli się na tym kongresie, a 
już napewno agitowałbym w związkach 
nauczycielstwa polskiego, aby obesłały 
zjazd ten. Nie pożałowaliby uczestnicy tej 
wycieczki wysiłku, nie domyślają się na­
wet, z jakim zapasem wzruszeń i faktów 
wróciliby między nas- do szkoły, do rodzi­
ny, do życia pedagogicznego polskiego. 
Wróciliby bogatsi przedewszystkiem pod 
względem-duchowym. Utopiści i marzycie­
le, stojący na ciele tego ruchu w Ameryce
1 w Anglji. nie chcieliby wcale tylko po-

zmuszony jakoś sharmonizować grotesko- 
wość kochanka, z namiętnością mściwego 
nacjonalisty i tchórzostwem pokątnego szu­
brawca i karjerowicza. od którego zależy 
życie ludzkie. Jeżeli mu się to nie powio­
dło, to nie 'ego wina, ale każdy fragment 
tej roli umiał on oświetlić w sposób, który 
w tej chwili wydawał się prawdziwy i 
wstrząsał albo przejmował wzgardą.

P Zahorska pierwszy bodaj raz tak 
swobodnie, wdzięcznie i szczerze obracała 
się na scenie. Ogromnie smutną rolę cie­
nia ludzkiego b. dyskretnie grał p. Len­
czewski.

Czy dramat Sieroszewskiego jest ak­
tualny? Dramat ten jest żywy. Od koń­
cowych scen pierwszego aktu aż do spusz­
czenia kurtvnv po trzecim akcie szumi w 
nim gorąca krew, porywa, niepokoi, zmusza 
do myślenia Skłonni do sentymentalizmu 
widzowie chętnie gotowi są zapomnieć o 
tej zasadniczej dysproporcji tworzywa dra­
matycznego o jakiej mówiłem, jeżeliby 
dramat uważać juko forum starcia się 
dwóch czy trzech nacji ras i psychik, bo 
huragan życia zasłania rysy w tvm budyn­
ku

Polski dramat zdobył w Sieroszew­
skim nieoczekiwanie — świeżą, potężną si­
łę- , Teatr Rozmaitości” w ;wem uparłem 
poszukiwaniu sztuk polskich dla polskiej 
scenv znriwn pokazał, że trud jego nie idzie 
na marne.

Z ygm unt Kisielewski.

większać programy szkół, poszerzać za­
sób wiadomości uczniów i uczenie. Im cho­
dzi o sprawy największej wagi, o duszę 
ludzką, którąby w szkole kształtować 
chcieli już od najmłodszych lat, od pierw­
szych dni pobytu w szkole ludowej, jeżeli 
pożycie w rodzinie jest niewystarczające 
pod względem ideału moralnego. Chcieliby 
wytrącić kaduceusz z oślizgłej i uwłosio- 
nej ręki Mammona, chcieliby ze szkoły wy­
pędzić różnicę zamożności, panowanie pie­
niądza i do duszy dziecka wprowadzać nie 
szacunek dla kabzy, dla władzy, którą bo­
gactwo daje, a przeciwnie — pogardę dla 
jego zbytku i próżności, pogardę dla tych, 
co się bogactwu kłaniają. Chcieliby—prze­
ciwnie wprowadzić do rodziny, do szkoły, 
do życia piękną, szlachetnie piękną zasadę 
pomocy wzajemnej, o której takie głębokie 
książki pisał zacny anarchista Piotr Kra- 
potkin.

Kongres wychowania moralnego może 
wiele dobrego zdziałać i nie wątpimy, że 
zainteresują się nim szerokie koła pedago­
gów naszych. Ile że interesowały się i po­
przednikami tego kongresu. Jeździli do 
Londynu i do Hagi (ob. Stef an ja Sempo- 
łowska, p- Stanisław Michalski i inni). 
Przemawiali tam. Opowiedzieli dolę i nie­
dole pedagogiki polskiej, dzieje ucisku 
szkolnego w jednym i drugim zaborze. 
Powieźli nietylko uważne uszy, ale i wy­
mowne usta. Opowiedzieli ku przerażeniu 
szlachetnych moralistów, ku pognębieniu 
obecnych na tym kongresie oficjalnych 
przedstawicieli carskiej polityki szkolnej, 
co to jest nauka szkolna w Polsce. Nie o- 
beszło się bez piotestów ze strony tych 
carskich rzeczywistych -tajnych sowietni- 
ków. Ich metody pedagogiczne znalazły so­
bie sankcję — w rewolucjach 1917 roku. 
Dla nich cała nauka moralności w szkole 
sprowadzała się do bluźnierstw teologicz- 
no-policyjnych, a cała moralność wycho­
wawców do szpiegowania na rzecz tej czy 
innej „ochrany". Przeklętą niechaj będzie 
ich pamięć! Dla takiej pedagogiki niema 
już dzisiaj miejsca na świecie. Narody żyć 
chcą i rozwijać się mogą tylko w atmosfe­
rze wolności. I szkoła nie może być ani po­
licyjną, ani wyznaniową. Bezwyznaniowa 
szkoła trzeciej republiki francuskiej dała 
Francji żołnierza-obywateła, który poka­
zał, jak się broni w ciągu lat czterech za­
grożonej wolności. Bezwyznaniowość i oby- 
watelskość tej szkoły oduczyła tego żoł­
nierza od wszelkich imperjalizmów i prze­
kreśliła panowanie we Francji — histo- 
rvcznego i dziedzicznego pióropusza! Wy­
chowanie w szkole dzisiejszej może oprzeć 
moralność swoją tylko na ideałach, wy­
pracowanych w ciężkim, zbożnym trudzie 
ostatnich lat stu pięćdziesięciu. Te ideały 
utorują sobie drogę. Mogą ludzie, rzeczy 
nieświadomi, tę drogę przekopywać, zawa­
lać kamieniami. Nic nie pomoże. Rzeka na 
wiosnę rwie tamy, groble, zalewa kilome­
try całe. Żywioł nie zna grobli, chyba w 
rozumie. Ale rozum właśnie jest podsta­
wą tych ideałów wychowania moralnego. 
Rozum, a nie bezmyślność, kłamstwo, tra­
dycja. I dlatego do tych ideałów należy 
przyszłość.

Henryk Bezmaski.

JiiŻ  SIĘ „NARODOWO BAŁAMUCĄ".
Otrzymaliśmy następujący komunikat;
Na ostatni;h dwuch, odbytych w dniu 19 i 26 

lutego r, b., pod przewodnictwem sędziego J . Tur- 
ckiego i dyr. St. Libickiego, zebraniach organiza­
cyjnych Centralnych Komitetów Wyborczych: Na­
rodowego Obywatelskiego( miejskiego) i Centralne­
go Narodowego (sejmowego) które to organizacje 
wyborcze powstały ze złączenia się pięciu społecz­
no-zawodowych Komitetów wyborczych:

1) Bezpartyjnego Kom itetu WyPorczego obro- 
r.y interesów  urzędniczych i zawodowej inteligencji;

2) Rzemieślniczego Komitetu Wyborczego;
3) K om itatu W yborczego drobnego handlu;
4) Kom itetu Wyljorczcgo Zasady Własności,

craz
5) Narodowego Mieszczańskiego Komitetu Wy­

borczego — ułożono regulaminy i statuty obu 
Komitetów centralnych, postanowiono w dalszym 
ciąg'1 porozumiewać się z grupami politycznemi 
dla osiągnięcia łączności w akcji wyborczej do ciał 
prawodawczych, wreszcie postanowiono zaprosić oo 
udziału w K om itetach i kooptowano następujące 
nsoby z pośród dzi iłirzy  społecznych; Ks. biskupa 
A. Szci.-iżka, generał.i E. Michelisa, dyr. St Libic- 
lucgo, b. pierwszego prezesi Sądu Najwyższego, 
St. Srzcdnickiego, prof. uniw. Dra A. Sokołowskie­
go, inec C. Ponikowskiego, przew, zboru ewang„
J. Fwerta, red. K Olihowicza, dyr. J. Karpowicza 
i Dra J. P o la k i.

Ciekawy jest ten „Komitet Wyborczy Zasady 
Własności . Czyżby wszystkie inne cztery Komi­
tety nie uznawały zasady własności, która wobec 
tego u iekła dj... kaniieniczników.

Drobne wiadomości.
w  Petersburgu zm arł znany pisarz rosyjski, 

Doroszcwicz, głośny ze swych opisów katorgi na 
Sachalinie i feljetonów w piśmie „Russkoje Słowo".

W numerze jutrzejszym rozpocznie­
my druk wspomnień tow. Jam  K arp iń­
skiego o akcji bojowców P. P. S.: ..Pod 
Kog9wej»K.

Kronika sejmowa,
W  KOMISJI ROLNEJ.

9? komisji rolnej przed porządkiem dziennym 
przedstawiciel min rolnictwa, p. Okołowicz, poru­
szył sprawę reemigrantów z Ameryki, którzy przy 
zakupie gruntów narażeni są aa nadużycia, wobec 
czego Rząd zamierza wyznaczyć pewien kontyn­
gent gruntów dla reemigrantów, sprzedawany w do­
larach.

Pos. Włodek (N. Z. L.) wystąpił przeciwko te­
mu. a p. Swid* (W yzwolenie) prosił, aby rozdać 
projekt posłom dla zapoznania się z nim. Sprawę 
odroczono.

Następnie podczas dyskusji nad wnioskiem 
nagłym P. S. L. o rewizji wygórowanych szacun­
ków majątków państwowych, przekazanych Gł. U. 
Ziemskiemu dla parcelacji, okazało się, że cena 
gruntu dochodzi w pobliżu miast do 1.400.000 mk. 
za morgę. Tow. M tsiolik  zwrócił uwagę, że taka 
drożyzna uniemożliwia nabywanie ziemi tym, dla 
których według z isad reformy rolnej została ona 
przeznaczona, a jednocześnie łączy się z drożyzną 
produktów rolnych. Uchwalono rezolucję pos. Smo­
ły, aby do komisji szacunkowej powołać również 
przedstawicieli społeczeństwa i ażeby Rząd przed­
łożył n wclę do ustawy z 15 lipca 1920 r., któraby 
normowała ceny gruntu, przeznaczonego na parce­
lację.

Kronika poLtyozna.
W czoraj po południu odbyło się otwarcie kon­

ferencji belgradzkiej. Po przemówieniu powital- 
nem, w którem  m inister spraw  zagranicznych, Nin- 
czicz, podniósł międzynarodowe znaczenie, konfe­
rencji, złożyli przew odniczący delegacji polskiej, 
czechosłowackiej i  rum uńskiej oświadczenia, w 
których w yrażają zadowolenie z powodu dojścia do 
skutku konferencji i  nadzie ję owocnych p rac  kon­
ferencji.

*•  *
Wczoraj wyjechali na konferencję państw 

bałtyckich w Warszawie przedstawiciele Łotwy i 
Estonji.

* *
Wczoraj wyjechał z Moskwy prezes delegacji 

polskich w mieszanych komisjach reewakuacyjnej 
i specjalnej, minister, Antoni Olszewski i przybę­
dzie do Warszawy w poniedziałek, dn. 13 b. m.

*
■ * *

Ukraińska komisja reewakuacyjna przeprowa­
dziła rejestrację wszystkich b jeńców wojennych 
austriacko - węgierskich, przebywających na U- 
krainie i na Krymie w celu przeprowadzenia ich 
repatriacji do ojczyzny.

Z prowinciL
Ostrołęka*

(Korespondencja własna).

Miejscowa szkota powszechna katownią dzieci!*

Szkolnictwo powszechne w powiecie Ostrołęc­
kim, dzięki pupilkowi miejscowej reakcji, inspek. 
torowi szkolnemu, p. B. Trepka, doprowadzone zo­
stało do zupełnej ruiny. Człowiek ten wraz z 
miejscową kołtunerją do tego stopnia je zabagnił, 
iż ludność tutejsza jest wprost zniechęcona do 
szkół powszechnych.

Oto jak wygląda troskliwa opieka p. Trepka. 
Dnia 11 grudnia r. ub. rodzice dzieci, uczęszczają, 
cych do szkoły powszechnej w Ostrołęce, nie chcąc 
dopuścić do tego, by (Uiatwa demoralizowała się 
po ulicach, zwołali ogólne zebranie, celem omó­
wienia wszystkich swych bolączek i przerwania 
strajku szkolnego. Inspektor pomimo, że w przed­
dzień został zawiadomiony o tem przez specjalną 
delegację, której udzielił sali, widząc, że na zebra­
niu tym mogą być uchwalone niemiłe dla niego 
irzolucie zawiadomił policję, która na skinienie 
„pedagoga" aresztowała prezydjum i zebranie roz­
pędziła. Pan Trepka, chcąc się wywdzięczyć miej­
scowej endecji za jej gorliwą opiekę, otacza się 
nauczycielstwem, które jest mu wygodne pod 
względem politycznym, nie bacząc na to, jaki po­
żytek ludzie ci przyniosą szkolnictwu. W ystarc' 
mieć świadectwo prawomyślności N. D., by otrz 
mać najlepszą posadę kierownika lub kierownice-..

Oto kwiatki szkolnictwa, pielęgnowane i hodo­
wane przez biurokratę z pod zaboru c. k.: 1) Kie­
rownik tej szkoły p. W ładysław Topolski, czło­
wiek bardzo słabo mówiący po polsku, ale za to 
sławetny pedagog", bo idzie śmiało śladem swego 

szefa i trzykrotnie już wzywał do szkoły policję, 
która pomagała nauczycielkom utrzymywać spo­
kój i  porządek w klasach. 2) Prefekt tej szkoły, 
ks. A. Tymiński, typowy Jezuita, potrafił nawet na 
spowiedzi agitować dziatwę na stronę miejscowej 
lsołtunerji i zagroził jednej z dziewcząt, że jeśli 
będzie upominała się o swoich ukochanych nau­
czycieli, to nie da jej rozgrzeszenia, 3) A oto aj- 
cypedagogiczny obrazek: kilku uczniów ‘ trzy­
ma za ręce i nogi chłopca, a dwu:h nauczycieli w 
, i zerwanych czapkach" p. Majerski i p. Faltyuo- 
Wicz, wymierzają mu sprawiedliwość; jeden pięścią 
po j  głowie a drugi sprzączką od pasa kaleczy go 
do krwi. 4) Ten sam nauczyciel Faitynowicz, ma­
mut średniowieczny, potrafił tak uderz yć ucznia w 
twarz, że krew pociekła mu nosem. 5) Ten sam 
nauczy, iel Majerski, na lekcji gimnastyki w oddz 
IV do lego stopnia posiniaczył dziewczynkę, że ta 
7 wielkiego bólu w klasie zemdlała. 6) Ulubiona 
nauczycielka Inspektora p. L. Wojciechowska ucz­
niów tei szkoły publicznie nazywa ..szczeniętami" 
7) Faktem jest że p. Trepka wraz z całym swoim 
„sztabem" wymuszał od uczniów zeznania w pry­
watnym swoim mieszkaniu przy zamkniętych 
drzwia -h. Jedna z dziewcząt, po takich badaniach 
nauczycielki, p. Radzikowskiej, rozchorowała się i
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prze: kilka dni majaczyła w gorączce, Faktem 
jest również, ze miejscowa pleban ;a służyła za 
miejsce badań śledczych.

To wszystko stan-jwi zaledwie znikcraą cząst­
ką eksperymentów, jakie stosują wybrańcy p. Trep­
ki. Słusznie też „Kurjer Warszawski" z dnia 14 
lutego artykuł swój o stosunkach w Ostrołęce zaty­
tułował: .Rewolucja w  Ostrołęce", alę treść tego 
artykułu jak wykazała niezbicie rozprawa dyscy­
plinarna w  dniu 16, 17 i 18 lutego pozbawioną |est 
wszelkich podstaw. Nic dzieci przychodzą z prę­
tami żelaznymi do szkoły, jak twierdzi autor .R e­
wolucji w  Ostrołęce", ale nauczyciele, wybrańcy 
p. Trepki, filary Stowarzyszenia Chrześcijańskie- 
go. uzbrajają się w  pasy, linje, kije i t. p. Nte 
dzieci wymyślają nauczycielkom, ale nauczycielki 
nazywtjit dzi -ci „szczeniętami \  Nie dzieci w o­
łają: .Wyrżnąć panów i księży", ale nauczyciele,
widocznie w  myśl swych zasad „chrześcijańskich 
chcą knutem i bagnetem zabić w  sercach dziecię­
cych pragnienie wiedzy, prawdy i sprawsedlrwcSci. 
A  cóż na to p. Minister Oświaty? Czy jeszcze 
Sędzię twierdził, że fakty te są gołosłowne? Czy 
pozwoli, ażeby w dziejach szkolnictwa naszego 
krwawemi zgłoskami .zapisana została ta potwor­
na katownia dzieci? Cóż na to organizacje nau­
czycielskie? Czy pozwolą ażeby p. T, wskrzeszał 
metody hakatystów?

\  ester.

Łowicz.
{Korespondencja w łasna). 

(  Bezrobocie).

K'.yzys przemysłowy, który obiąl kraj caiy. 
nie posunął i miasta ł.owicza, które wprawdzie niz 
Jest miastem przeinysłowem, ale posiada zastra­
szającą liczbę około czterech tysięcy bezrobotnych 
Zaradzić temu bezrobociu możniby jedynie prze z 
prowadzenie na większą skalę robót publicznych, 
ale niestety. Magistrat nie posiada na to żadnych 
funduszów. Da robót najważniejszych należą po­
miary miasta, prowadzone bez przerwy od m sja r. 
z., na które jednak miasto nie posiada funduszu i bę­
dzie zmuszone r.,boty przerwać. Dalej budowa 
koloni i urzędniczo - robitniczych,” których plan i 
kosztorys został nawet zatwierdzony przez Ckr, 
Dyr. Rob. Publ. Filną jest również i budowa mo­
stów. O pożyczkę na ten cel miasto się stara już 
ud dwu- h lat, a nawet na żądanie Województwa 
magistrat przesiał dn. 20 listopada 1921 r. szczegó 
lowe kosztorysy władzom centralnym. Szerząca 
się choroba płucna wśród rogacizny zmusiła Ma- 
g strat do podjęcia zamiaru budowy targowiska, 
wobec czego zwrócił się do Min. Rob. Publ. z proś­
bą o skromną pożyczkę, na -.o również nie dano 
żadnej odpowiedzi. Magistrat również dawno już 
kołacze--i jak dotychczas, bezskutecznie o  skrom­
ną pożyczkę na budowę banku  szkolnego, którego 
plan i kosztorys został też zatwierdzony przez Okr. 
Dvr. Rob. Publ. i przez Min. Ośw., następnie po 
siada gotowy plan parku miejskiego na przedmie­
ściu. Pozatem konieczną jest reperacja starych 
bruków, oraz wybrukowanie nowych ulic na przed­
mieściu, oraz n sprawa drogi wiodącej od szosy 
łódzkiei do dworca kaliskiego, która jest w  opła­
kanym stania.

Powyższe dane świadczą o trosce Magistratu 
któryby chciał zaprowadzić w mieście porządek i 
bezrobotnym dać pracę, ale najlepsza inicjatywa i 
szczere chęci rozbijają się o opór władz central­
nych.

P łn iew at/p lan y tych wssystkich robót, wraz z 
kosztorysami przesłano odpowiednim władzom cen­
tralnym, a te nie dfcły żadnej konkretnej odpowie­
dzi, Mzgistrat po dwukrotnej uchwale Rady Miej­
skiej, w ysłał delegację do Warszawy. Delegacja w 
dn. 8 fc. ra. zostiła  przyjęta przez p. vice-min. ro­
bót publicznych prosząc a przyspieszenie pożyczek 
państwowych na cele odbudowy. I dodać trzeba, 
źe delegacja, nie otrzymawszy od p. vice-min. żad­
nej konkretnej odpowiedzi, powróciła do Łowicza 
z niczeml

Złote myśli
K iedy  m yśl w ielka nagli zajaśnieje  
1 porwie z sobą rrąłną ludzi la li.
Burzliwym prądem  mesąc /q przez dzieje  
K i  szcząściu. praw dzie, zwyciąstum i chwale.

W tenczas pierś ha łda  ludzka olbrzymieje, 
1 ponad trwogi powszednie i  żale,
K c id y  jak Tytan w yrasta zuchwale,
Po nieśmiertelną sięgając nadzieją.

Tylko m oilochr zw ycięstw a spojony blekotem, 
Niepomny, i e  sam kląsk1 i zw ycięstw a płaci. 
Niepomny na krew  ojców, i synów, i braci,' 
Niepomny, i e  je s t w łaśnie giną rym Helotem, 
Pokrywa sceną mordów swych oklasków grzmotem. 
I  urągcjąc grotom, ludzką godność traci!

(Alana Asnyk).

Książki nadesłane.
Kazimierz Kamiłowicz. ^Znaczenie i zarys 

nrgamiat ji kształcenia dorpslych i m łodzieży pra  
cującef'. Skł.id Główny w Ccntralnem Biurze Kur­
sów dla dorosłyih. Krucza 21, Warszawa W22 r.

Bnszura ta sumiennie i gruntownie opracowa­
na, zaopatrzona 7 tablicami statystycznemu, stwier­
dza, że sprawa Pxzątkowvch/K ursów dla Dorosłych 
będzie ieszcze aktualna conujmniej w ciągu 20 lat. 
Autor dowodzi że np. w  b Królestwie Polskiem  
konieczność uzupełnienia wiadomości przez tych 
którzy nie przeszli całego kursu 7-oddzialowei 
szkoły będzie istniała aż do r. 1946, „Wszędzie, 
czy to w kooperatywie czy kółku rolniczem — po­
wiada słusznie autor —  w radzie gminnej lub sej­

miku, a  nav/et w Sejm ie Ustawodawczym spotyka­
my się 7 przerażającym  brakiem  ludzi odpowiednio 
przy go Uwanych do podjęcia spadających na nich 
:adań" O kazuje się rzeczą nizzbędaą w prow adze­
nie na  miejsce d irywczei jak  dotąd p racy  w Lin. 
Powszechnych, 'kursów  systematycznych d la  doro­
słych. Temu ważnemu zagadnieniu poświęcona jest 
cala broszura K. K orci łowicz a.

C  U dny ltd*. W stęp do Teorji S tatystyki. Z 
drugiego w ydania angielskiego przełożył Z. Lima­
nowski ,

Michał Bnlcicki Latawic* (nowele). 
M ichel Bałucki, Za późno (nowela).

V/'k’or Gomulicki. Strach (opowiadanie żoł­
nierskie).

Vrifttor Gomulicki. Zakazane (opowiadanie).
W iktor Gomulicki. Dlaczego mój znajom y sic  

n.ógł de tąd  „pism" swoich napisać? (hum oreskaj.
W iktor G-jmulrcki. Syrena (opow iadanie),
A. Stodor Cehak. Czarna ściana (nowele).
J. K . Jasiński. Dawni ludzie (opowiadania).
Ks. Zygmunt Cieplucha. Wykłady dla mło­

dzieży
Dr. Dobrzyńska  - Rybicka. Chwila obecna.
A. Koperska. Zasady polityki chrześcijańskiej. 

Nakład księgarni Sw Wojciecha — Poznań. — 
Warszawa 1921 r. ,

— Szw ajcarska R ada Zw,ązkowa wyznaczyła, 
jako  delegatów nr. konferencję genueńską, radców  
związki wych. Schulthesśa i M attę. Jak o  eksperci 
w yjadą radca  związkowy, Frcy, prezydent szw aj­
carskiego związku handlowo - przemysłowego w 
Zurychu i Leopold Dubois członek rady  adm inis­
tracy jne1 Szw ajcarskiego Związku Panków  w Ba­
zylei.

Hieilzysiroitowy t a p s  i  sraiB 
m o n u a t e t e p

fELEGRAUY.
Konferencja ministrów finansów.

R O ZPO CZĘCIE PR A C .
Paryż. 10 marca, (PAT.). (Havas). — 

Ministrowie skarbu państw sprzymierzo­
nych odbyli 9-go b. m. naprzód odrębne 
posiedzenie, a potem plenarne w obecności 
rzeczoznawców i zbiorą się ponownie 10 
b. m., aby ukończyć zbadanie spraw, wy­
nikających z traktatu. M inister De La- 
sleyrie wydał na cześć gości obiad.

PROGRAM  PIERW SZEGO 
POSIEDZENIA.

Paryi, 9 marca. (PAT.). (Havas). — 
Pierwsze posiedzenie konferencji mini- 
strów finansów państw sprzymierzonych 
było poświęcone sprawie uzgodnienia za­
patrywań uczestników konferencji w kwe­
st] ach casadniczych dotychczas nie roz­
wiązanych. Pewne, mianowicie koalicyjne 
kola uw ażają układy zawarte w Londy­
nie i w Cannes za definitywne, podczas 
gdy francuski minister finansów uważa, że 
niektóre punkty tych układów rnogą uledz 
zmianie, nie pociągając jednak za sobą 
całkowitej rewizji tych układów. To samo, 
zdaniem francuskiego ministra finansów, 
powiedzieć należy o układzie, zawartym 
13-go V III. 1921, podpisanym już przez 
Wielką Brytanię, Włochy i Belg ją, dotych­
czas jednak nie ratyfikowanym przez

Francję. Z drugiej strony, państwa sprzy­
mierzone nie zaakceptowały dotychczas u- 
k ładu wiesbadońskiego. W tym wypadłej 
sytuacja jest identyczna, jak z jednej, tak 
i z drugiej strony, wobec czego uczestnicy 
konferencji podjęli prace w celu dojścia 
do porozumienia w tych 'sprawach.

PROPOZYCJE FRANCUSKIE.
Paryż. 10 marca. (PAT.). (Havas). — 

N a konferencji ministrów państw sprzy­
mierzonych minister De Lasteyrie wy łu­
szczył stanowisko Francji i zaznaczył, ze 
F rancja  nie uważa się za związaną umowa­
mi z 13-go sierpnia roku ubiegłego i pro­
jektami, przedstawionymi w Cannes. De 
Lasteyrie poczynił następujące propozycje: 
1) zawartość kopalń zagłębia Sitary nie bę­
dzie zapisana na rachunek odszkodowań 
za rok 1922, 2) wojska okupacyjne otrzy­
m ają żołd w  swej walucie narodowej, 3) 
na przyszłość wprowadzony bedzie odręb- 

j ny rachunek w płat niemieckich na rzecz 
odszkodowań, a odrębny rachunek kosz­
tów okupacji.

Paryż, 10 marca. (PAT.). (Havas). — 
Z pewnemi zastrzeżeniami ministrowie 
skarbu państw sprzymierzonych zgodzili 
się dzisiaj na przyjęcie, jako podstawy dy­
skusji, memoriału ministra De Lasteyrie.

Rokowania w sprawie Górnego Śląska
D ob iega ją  końca.

Genewa, 9 marca, (PAT.). W dniu
dzisiejszym prezydent Calonder przyjął w 
biurach sekretarjatu Ligi Narodów przed­
stawicieli prasy, którym oświadczył, że 
rokowania polsko-niemieckie w sprawie 
Górnego Śląska wchodzą w chwili obecnej 
w swoją fazę końcową. Wśród spraw, bę­
dących przedmiotem rokowań, najważniej­
sze są następujące: Organizacja syndyka­
tów zawodowych, bardzo drażłiwa sprawa 
mniejszości narodowych oraz sprawa li­
kwidacji majątków niemieckich na części 
Górnego Śląska, przyznanej Polsce. Pre­
zydent Calonder wylicza wszystkie kwe- 
stje, co do których opracowane już zosta­
ły całkowite projekty, zaakceptowane 
przez obie delegacje; są lo  kwestje doty­
czące kolei, wody, ubezpieczeń społecz­
nych, węgla i produktów górniczych, ceł 
oraz komunikacji, względnie cyrkulacji 
nadgranicznej. W ostatniej fazie rokowań 
usiłowania obu pełnomocników będą skie­
rowane na pomyślne rozwiązanie punktów 
spornych. Praca ta będzie dokonana w 
drodze bezpośrednich rokowań, już to po­
między obu pełnomocnikami, już to pomię­
dzy pełnomocnikami a prezydentem Calon­
der em. Prezydent przewiduje trzy możli­
we sposoby rozwiązania kwestj i spornych:

1) uzyskanie bezpośrednio zgody pomię­
dzy pełnomocnikami, 2) uzyskanie zgody 
za pośrednictwem prezydenta Calondera,' 
3) arbitraż prezydenta. Najpóźniej do 
dnia 11 b. m. obie delegacje muszą złożyć 
prezydentowi memorjały, przedstawiające
ich poglądy w kwestjach spornych. Prze-

rde ~dewszystkiem — mówił prezydent Calon­
der — ucieknę się do próby pośredniczenia 
pomiędzy obu stronami, gdyby zaś okaza­
ło się to bezowocnym, wówczas na publicz- 
nem posiedzeniu plenarnem ogłoszę decy­
zję w charakterze arbitra. Niemożliwem 
jest dokładne ustalenie daty ukończenia 
prac konferencji, jednakże należy przewi­
dywać, że data ta nastąpi później, aniżeli 
lo dotychczas było przewidywane, ponie­
waż zadaniem konferencji jest wypracowa­
nie i  zawarcie konwencji, która w ciągu 
lat 15-tu będzie musiała być czemś w ro­
dzaju konstytucji lub powiedzmy „charty", 
którą mieszana komisja będzie musiała 
wciąż stosować; jest więc konieczne, aby 
konwencja była jasna, dokładna, stanow­
cza, a jednak równocześnie zdolna do 
przystosowania się do narodowych ustro­
jów obu państw zainteresowanych, a więc 
nie pozbawiona pewnej znacznej giętkości.

Sprawa Wschodnia.
MEMORJAŁ INDYJSKI,

Leafield, 10 marca.' (PAT.). (Radjo). 
Rząd indvjslci nadesłał memorjał, doty­
czący stanowiska mahometan indyjskich w 
kwestji Bliskiego Wschodu, w związku z 
konferencją, mającą się odbyć w Paryżu 
22 b m.

Chamberlain przed oficjałnem zawia­
domieniem parlamentu o rezygnacji sekre­
tarza stanu dla Ind ji Montaga oświadczył 
w Izbie gmin, że ogłoszenie tego memorja- 
łu powinno bvło nastąpić na odpowiedzial­
ność całego gabinetu a nietyiko na odpo­
wiedzialność sekretarza stanu dla spraw 
indyjskich. Podobne oświadczenie złożył 
w Izbie lordów lord-kanclerz.

DYMTSJA MONTAGU.
Londyn, 10 marca. (PAT.). (Reuter). 

W kołach parlamentarnych twierdzą, że 
Lloyd George o memorjale rządu indyj­
skiego w sprawie Turcji dowiedział się do­
piero z dzienników. Wezwał on do siebie 
natychmiast podsekretarza stanu dla Indji 
Montagu, oraz członków gabinetu. P. Mon­
tagu przvżńał. że istotnie udzielił swego 
pozwolenia na ogłoszenie memorjału, wo­
bec czego Lloyd George wezwał go do na­
tychmiastowego podania się do dymisji.

Miejsce Montagu zajmie prawdopo­
dobnie jeden z członków Izby lordów.

KONFERENCJA MINISTRÓW SPRAW  
ZAGRANICZNYCH —  22 MARCA.

Leafield, 10 marca. (PAT.). (Radjo). 
Propozycja lorda Curzona w sprawie zwo­
łania konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych: angielskiego, francuskiego i wło­
skiego na 22 marca r. b. została ostatecz­
nie przyjęta przez państwa zaintereso­
wane,

w miii
ANGLJA ODMAWIA KREDYTÓW,

Eilvese, 10 marca. (PAT.). Chamber­
lain oświadczył w Izhie gmin, że rząd nie 
będzie więcej proponował nowych kredy­
tów na rzecz głodnych w Rosji, uważa bo­
wiem, iż rząd sowie! ów lekceważy sobie 
sprawę ratowania głodnych, wydając pie­
niądze na cele mniej pilne.

M  h M i  i  O’fJi
O D M O W A  AMERYKI N IE  ZRO BIŁA  

WRAŻENIA.
Leafield, 10 marca. (PAT.). (Radjo). 

Odmowna decyzja Stanów Zjednoczonych 
w sprawę udziału Ameryki w konferencji 
genueńskiej nie zrobiła w Anglji wielkie- j 
go wrażenia. Decyzja ta nie wpłynie rów- i 
nież na zmianę programu konferencji. j

Rzym . 10 marca. (PAT.). Zgodnie z 
decyzją, powziętą w Brukseli w 1913 r., 
międzynarodowy kongres w sprawie kry­
zysu mieszkaniowego odbędzie się tu 21-go 
września 1922 r. Prace przygotowawcze i 
organizacyjne są w pełnym loku. W szyst­
kie narody będą zaproszone do wcięcia u- 
działu w kongresie.

(iii e Sil!;?
NACZFXN1K RZĄDU R JE K I.

Paryż. 10 m arca. P.A..T. G iurati, poseł nacjo­
nalistyczny z  W enecji, k tó ry  był w swoim czasie 
szefem gabinetu d'Annunzia, a k tó ry  obecnie został 
w ysłani przez rząd  rzymski, aby zasięgnął infor­
macji o położeniu w R jece, został obwołany na- 
czeli.ikiem rządu rjeckiego. W iadom ość ta  wywo­
ła ła  w rzymskich kołach politycznych silne wzbu­
rzenie, . W edług dzienników włoskich rząd  wioski 
I oczvnił kroki, aby GiuratiV go skłonić do odrzuce­
nia ofiarowane) mu godności, albowiem dalsze po­
zostawanie jego w R jece utrudniałoby stosunki 
w łosko - jugosłowiańskie.

STANOW ISKO RZĄDU W ŁOSKIEGO.
Rzym, 10 m arca. P .A T . (Stefan!). R ada rai-

t istrów zajm owała się dzisiaj kw estją R jeki, J e d ­
nogłośnie zdecydowano, żc spraw a R jeki powinna 
ty ć  rozstrzygnięta zgodnie z powzięterui zobowią­
zaniam i nsięd rvnarodowemi oraz z poszanowaniem 
traktatów , które zostały  podpisane.

Bifrwso, 10 m arca. CPAT.). Radjo. Na nręday* 
pŁ itpjcej to n fe reo e ji pamtoe&emtu oicmieaki-cgio, k tó ­
ra  odbyia się  w d'.i'U diŁiSŁOjszynn przy udaóato 
praedStavrac'efSl partii 4udwwe(j, centrum , bawardcicg 
p ąrlji toctowej, pesrtiji denrakiratyezaej i sccjalćsCórc* |  
większości, zaw arto kom prom is w  spraw ie projefc. 
tu  pcudySlkoweyo Nowe podatki a is  foęd'ą mogły siu- 
ijić do  pokrycia d-afieytu pocat i kojtei. Sunny, o sią­
gnięte d rogę pożyeaki przymuisciwci, cibracaine pędą; 
na sp te tę  zobowiązań, wynikających a trak ta tu  ,wer­
salskiego.

W kofrrfe pnstemezslamycJt serpewdeją, te  -welro. 
tek zawarcia kompromisu, ncadteścmo pedtetewę óo 
utwroocmia wicikiej koalicji raądiowej.

B j t a i  i l i l i i
Gdańsk, 10 marca. (PAT.). Z Kłajpe­

dy donoszą: rokowania w sprawie zawar­
cia traktatu handlowego między Polską a 
Kłajpedą rozpoeżął w Kłajpedzie poseł 
polski p. Szarota.

Rząd niemiecki zawiadomił władze 
Kłajpedy, iż gotów jest ropocząć podobne 
•rokowania w Berlinie w dniu 27 b. m. Rów­
nież Litwa wyraziła gotowość prowadzenia 
tego rodzaju rokowań.

—  „Prager Tagcblatt” dm osi, te  przywódcy 
partji politycznych Rusi Przykarpackiej zostali za­
prósz ani do Pragi n i dzień 17 marca w celu wszczę­
cia rokowań w sprawie autonom ji dla Rosi Przy. 
karpack-ej.

— Prezydent Rrzeszy niemieckie) mianował 
dotychczasowego ministra aprłwizacii i rolnictwa, 
dr, Hermesa, ministrem skarbu Rzeszy, zwalniając 
go jednocześnie z zajmowanego dotychczas stano­
wiska

—  Rząd angielski postanowił dokonać dziś *- 
resztowania Ghandi'egt}.

—  Austriacki* Zgromadzeni* Narodowe obra­
dowało nad interpelacją w sprawie nowych żądań 
Węgier co do ratyfikacji zachodnich granic wę­
gierskich. Kanclerz Schober oświadczył, te  Austrja 
stanowcze odrzuca żądania Węgier i zaapeluje do 
l i g i  Narodów i do mocarstw koalicyjnych w  lej 
sprawie.

—  Bill irlandzki przeszedł w drugiem czytaniu 
z bardzo małemi zmianami.

— Gwałtowna burza, połączona z silnym wich­
rem, nawiedziła Anglję i kanał. S tra ty  materjatne 
są olbrzymie. Komunikacja z kontynentem zosta­
ła przerwann.

— Do Moskwy przybyła delegacja kooperatyw 
zagranicznych w li:zbi* 7 osób, m. niemi przedsta­
wiciele kooperatyw angielskich, francuskich i holen­
derskich. Delegacja ta ma się zapoznać z więk- 1 
fzymi kooperatywami w Moskwie, Piotrogrodzie i 
Niżnyn- Nowogrodzie.

—  W okolicach Nikołajcwa stwierdzono 23 
wypadki dźumv.

—  Z okazji 50-lctniej roczni,ry śm ierci Mazzł- 
niego Rzym został udekorowany flagami narodow#- 
mi, W obecności króla, prezes* ministrów, włada 
cywilnych i wojskowych położona pierw sry kamień
węgielny pod pomnik Mazziniego.

—  Parlament szwedzki odrzucił wniosek w 
przedm iocie uznania rosyjskiego rządu sowietów.

— Drugim burm istrzem m. Królewskiej Huty 
został wyhrany Polak, p Dąbek, h, redaktor „Ka­
tolika" w Bytomiu i b. poseł do oarlam entu nie­
mieckiego, a cbeeaiz burmistrz m. Leszna.

Redaktor naczelni dr. Feliks PerL Red. edeawiedzialay Jer w  de Nisao. Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Eafa Mam, P. P. 8
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Witowa po ś. p. Bolesławie Lubśoz- 
Zahomsbltm slcłaJa sordeom-e padizî ęico-wa- 
nia wszystkim przyjaciołom, kiolegoan i  
znajomym, którzy oddali ostatnią posługę 
zmarłemu, a jej okazali tyle sorea i  współ­
czucia.

0 . K . S . W arszaw a-Poim iepka podaj© diowń#- 
doraoćji, its dnia 12 m arca r . t>. o  gotfa. U  ramo 
w takailu 0 . Ii. R. W arsaw *  Miasto (AL Jeroaol ra­
jskie Nr. 6) odbędzi© się okręgowa konlereiu-ja nma- 
stępującym poraą likiem dste-nym: 1) eprerroadcuie 
ocgmaavsjae, 2) spransTOKlaiaie polityczno i gospo­
darcze, 3) sprawy wybor-rae, 4) w olne wnkwki 
Obecność delegatów 'komitetów dzielnicowych bez 
w aględate obowiązująca.

Value igroniwuicn* Dzielnicy Praskiej 
O b. m. odbyło s:ę walne zgromadzanie crf 'in- 

ków dcaelniey Praskiej, na totórem tow. Uairtleb
wygposil ref ■cred o rucha robotniczym. To w. Kowa­
lew mów-3 o orga uizacji ziwiąsków zaiwodor.yeh. 
Tow. T. Dtogoszawski reefrćiw&l sprawę betznwbo- 
ci* w Podsoe i sprawę wYJeńaką W sprawi© bezro­
bocia tebrani przyjęli udbwdłę następującą:

„Zebrani w łokailu diattoicy Praskiej ro t rM y  
protestują praeciv> ik/r, zamarhom reałacji ma pra/wn- 
daiwstwo rObatoicne, Zobowiązujemy się bronić 8- 
godssimnego dnia pracy w praemyóle i bondlu i ią- 
duny: 1) zapomóg i Mmisbenjaim Pracy dla bezro­
botnych; 2) ronpoczępia robót pmMiezaych państwo­
wych i miej-kieh (bwiioiwa domów robot, i gma­
chów państw1.); 3) koni roli organów robota,ioyrih 
nad fcVykami, ołroynnmłąecma zapomogi rządowe; 
4) zapomóg pańsSwowycfa dfe. kooperatyw roobotó- 
ezych, wytwórczych i speży v.czyah; 5)’ prawodaiw- 
csMj ochrony od bezrobocia".
1U Fondas* Wybnrwy Okr. K»m. Wyb. War>zawa- 

Po4mifj*ktt P . P . 8 .
Tow. Jeray Witkowski mk. 1-800.
Kom dsiieńn. Nowy Dwór mk. 14.000. 
łów  Starczewski, Piaseczno. mk, 1.000,
Koun działa. Skiemaewice mik. 10.000.

Raz aim rak. 26.890. 
Po potrwemm 25% wpłaconych do C. K. W. 

p iP. 8. w  rachunek Kom. Wyb. P. P. S. mk. 6722, 
pozostaje mik. 20.168.

zgwc.aif.'
Umowa Zbiorowa w  Rolnictw ie. R oko­

wania w spraw ie w arunków  ołacy i pracy 
trw a ją  w  dalszym  ciągu. Ustalono ordy- 
n a r ię  w wysokości od 12 —  14 cetnarów  
m etrycznych, craz  sposób obliczania pensji 
w edług ceny za m etr żyta, przyczem  płaca 
rów nać się m a 3 do 4 m etrów  żvta.

D yskusia toczy się nad  tabelą pow ia­
tów. Dalszy ciąg posiedzenia dziś o godz. 
12-ej.

„Sztu ka  a Zw iązki Zaw odow e". V/ nie­
dzielę 12 m arca c godz 12-ej w poł. w sali 
Kino - Palace, Chm ielna Nr. 9, a rty sta  mu­
zyk. Iow. W itold Elcktorowicz, wygłosi od­
czyt na tem at- .Sztuka a Związki Zawodo­
w e w Polsce". P relegent poruszy ak tu a l­
ne zagadnienie stosunku artystów  do kap i­
ta łu  i zapozna słuchaczy z pięknie rozw ija­
jącym  się na Zachodzie ruchem  zawodo­
wym w śród artystów . W szyscy, którym  
rozwój ^7tuki leży na  sercu, winni przy jść 
na  odczyt.

F ile ty  w cenie od 100 do 200 mk. m oż­
na nabyw ać w O. K. R . A l. Jerozolim skie 
Nr. 6, oraz w K ancelarii K onserwator)urn.

Zw, prac. miejskich (Warecka 7 ra. 4). Da:6 
pwakiuałlnie o godu. 3 <4 pp. odaędusi© *ję ogólne 
zebrani* prac. ta/boru miejskiego m  to&raiu Związ­
ku (iWerecka 7 .m. 4).

— Dzś punktualnie q goda, 6 pp. tr lotólti 
Związku odbędzie się ogólne zabranie prac. Wyda. 
VII, L j. pJnotecjL myjsUocłi

— Dslś odbędzie się posiedzenie Sądu iPdiu- 
bow.iicgo puxkLuainde o gada. 6 pp. Piroaneań są o 
puntrlualne Vi bćowamnkowe pnzyfbycie taw. tow. 
Drejewic® Jcvn. Kcsiorek Stanisław, Baran orwaki 
Jósef JTeanyiaki Zacharjaez, Śiwiorsaca Ignacy i  SJŁ- 
ctaalak Antoni.

— W data 15 marca, t. j. -w środę, punktusł- 
®i« o godz. 10 rano w Mcaiłu, Związku (Warecka 7 
m 4, fnosBt, U piętro) odbędą:© się posćecteeuiie Za­
rządu Głównego. Proszeni są o (punktuain© i  be*, 
warunfcjw© praybycie tow. tow. a Warazrawy: Pio- 
trowsk; Szczieptai, WoliAYki Leow, Szadkowski Mi- 
chrf. MToWiicj W-sdysIrjw i Mtfwliisdci Boiesfew; e 
Lodzi; Podlcocslrnki JfizeJ j Hc~ller Roman; z Rot- 
crounsfea Leek Prano:sse!fc; z Witoa Jradycttt Jćoef; 
% Krakowa: Pele LudwDk i Mac&Iuch Prokop; z WSlo- 
ełciwłca Sobczyrnda.

Baczi^ść tow. piokarse! Jnrtro o godiz. 10 rac© 
W teatrae leta'im Pawszedhaym (róg Loezm i  Że- 
l*ar.e|) odibędaie się wiec piekarzy w eiprawie iwa- 
runitów ptracy i płacy i sprawoadasiia z .perteckS*- 
cjl które odbyły się w M'aistorjunu Pracy\w d!s 7 
T«w. p efcew , sSsfWele się .jak Jedoń nnsjC g i j i  od 
Wus' aaltży zdobycie raftąpów, zwbeqpteczeBle rolbo- 
Tników »- starość w Kasatśh Chorych, arąScBoHn*- 
nie S-godrn dnia pracy, ® :« « e  nocnej pracy 
i t. d Wazrstko to może©:© zdobyć tylko w eokdarr-
M ir i , '« w ^  do tow- W^ y
* *  'różnicy, w ^
mierne!! Niecili ^ ' P  ®i0 ^brstroc. 
o Btanowcao i ptwfctóatee przybycie. ZareąA Sekep 
Piekarzy Zw Z»w. rob. przom. spoż)-w<*ogo.

Walne zgrom, członków Zw. Zaw. Pracon-ników
Bankowych Ra. P°l. w 2-g'm term dm,i* cdlbę;izie sj^ 
jutro o gada. 10 % rauo m sali Zwiiązku pracowui 
ków hamdSiowych (Sieaiua 16),

Zarząd Zw. zaw. prac. i prac. kraw. zarn-ilad*- 
mia swjxih cztonków, iż Bbbnante ogóMe ©dbędzńł 
£óę dnie 12.III 1S22 r. w ilckalu Związku (Bracka 
17) o godtz 10 ram . Spinam? tondao ważh*.

Ze Zw. shiżby domowej. Jutr© o godz. 5 pp. cd 
tokalu Zwv zsw. dozonów <tomoo’ych przy ul. L»J 
wmo 48 odthędtsie się robrami© organizacyjne aatww- 
dowego związku służby dtonnaw-ej.
UCHWAŁY PRAC0AVNIK0W POCZTY I  TELEGR

D. 6 b. m. w łokełu kasyna prjeowimtkdw tele- 
grafu, pod psrzewcodsKrtwecn oh. Kij k», odby'o sią 
ziadwwyczajtoe zdbran.ie delegatów kół to. W * s »  
wy Związku pracowników rpocaty, telegrafu i  teie- 
fonów. Powodem aebremiia byki sprawa eamiierz»- 
n y *  OGjmiiczeń zasady 8  godsiir.oego dtnj* pmcył laa 
czemu orynią przygotowania poszczególne dyrekcja 
pod pozorem red’U&cji peracerełu i oszczędni,: śni. Tte- 
go rodzaju zairaądsoeońie zostało Już wrprowadBoin© w 
sortowni i -w brygadach amlbuliainsowycb, gdz.e prze* 
aamiasnę caterech znntón m  «rzy, ommiejszemo tpsr- 
sotj»L praeroueająe pracę sredtulkow’cjaych na poao- 
staiych pracowników, obarczając ich nie, o,.n ©rmą 
pracą, w dodatku bez żadmego wynagrodzenia aa 
godwny ponadTiczbowe; Iffitanoese praoują po 16 
godcaim ś Eteiba tych godai-n ma być Jeszcze powiek- 
ssona. Podobne fciówacj© roają być wprowadaone w 
insyich dEietoch por/.ty, tełegralfui i  telefonów. y- 
w-ohąje to wśród ogółu praoowniików zroEumiŁte o 
burronró.

Po -wyczerpującej dydloBjł Bebrans© ucn-wiaSStó 
uostępującą rezolucję: ^Zehnam© ca  •wspótaom po- 
si’sd&etnti'ii w <fe- 4 iwaroa Łainsądy 
m. Wsairszrowy Związku ptrftwwtników poczt, tełegrs- 
fu ii telefonów Rzeczypospolitej iPołskej stwderdm- 
ją jejkcnjk.ntóigwyciznieii. te  óbecna ilość godzran pra­
cy, wyttasnyiwanej przez pracowników poczty, tele- 
gtoiła i  telefonów w Wanazewie ctictylko otó Jest 
irorMcjsssa. oće mcodwrót, znccń.i© większa od anoyclh 
,pro.oowc'ków państwowych i  robeta ków fcibryor. 
n\K*h, Dla tego też wwielktó możliwe próiby olbsr 
czemiia tych pracowników jeszcze wdętajzą Hkśey 
pod Ban. procy muszą spotkać się i spodkają się * oe(j- 
crjecigiczniejszyra ®i>raeci\wni aniraątów i oa‘'ego ©- 
jóTil OgóS ten, prawiący w d-ieó i  wt nocy, w  tej©, 
cteiici© i  święta, ni© zniosi© pnób 'T.ykoTBystywBCis 
go w te® spooób, alby muski podfeć przy wryfemytw*. 
r_>j pwiych obowiązków. Zaraądy kót snćejBoowych 
m. Waraaawy awraoają uwogę odnośnym eEjtondJccw 
Trżtirodiaijmym, te  Już i  tak wycaeirpany bertą i  n i 
k’ytmi poborami peirtonc® ni© wytrzyma Ubeircaenwi 
go więtezą j«izcze, niż ebeuai© ficśoą godai® pra 
cy i do ostatnich sal reegoiwać będtzile na t r i ą  nte 
sprowtedliwość *. )

.Wdbee tego, te  wiełj pracowników preyf^tych 
zoftało bez {wriade®,© ziawiodow-eęo wyloazitslcoaia, 
00 daj© powód odmitniatTBcJi do wyrrowanha ich nn 
bruk, robranć© uchwalUio domsęyć ®ę <*ł cecutrsi- 
wego Zw'. wywarcia nacieku u  władz dla uetecw- 
wienia aa  tereute dyrekcji WB!iK»wrfo>§ tBUB<tóvv 
dla doteztrfceni.i: fachowego tej kettiegwtfl pracow- 
nrków, oran zaliczenia na ©tat tych praoowiriDóiw. 
k’oray wtżąpiii ma siuśhę iw rofcu lOlSfż 1919.

i i  lilris-sśiiitoif!
Zw. Niezależnej K I Sorj. Jutro o g. S% PP-

odthędz'e k« odczyt tom GwKamrua na temat’: 
„Zcgcrtintenia M'arrksz/mm" w Icfcailu Klubu atert*>- 
miraek (MamzaUkowsica 97o0. (Wstęp wolny d8a «ic»- 
dami&ów. t

H o z n i a l t o i c ! .
lin jest nwpiłaiŁów w Niemcctech i e* to kowtuje?

Z zestawień ntemieck'tego m'lnisterfum fea>:i- 
tów, przedstaw iomych patrkimeeiowii, wy aka, te  *  
urzędach Rveazy pracuje 743.353 urzędników eta­
towych, otrzymujących 24.240755875 mdc. nJamiwo- 
kich. Ponadto w charakterze uraędm.iEtów pnsouje 
124.481 si- pomrocJiicaych a płacą 3.103.356.066 mk- 
Wiicszcl© 680.963 sił pomocniczych i rabotettów *«- 
stytneji .państwowych * pianą 47.003.1024)412 «&■ 
Ogótem liczba urzędników i pracowników p-.-ńs«zt>- 
wych wyiuosi 1557-786 z pebowomi 44.377.234 
mk. nieniieakich, * tej tezsby % prasouje 
tnicfiwŁe.

iootej-

Zycie rosnodarezs.
Notowania Giełdy Warwawekiej.

DoJiary St. Zjedn. 3070-4020—4015.
Franki bećgijski© 340.
(Beri to 10.70-76,00.
.Londyn 17,700—17,400 
Paryż 300-367-367^30.

W LODZI ZNOWU ZASTÓJ.
Po Idfflaumastu dmiach wtelkieg© ©ływlcnśst sy  

tuawja w hiStnidliu i przemęiSte zawwtu zmiieniła ssę 
na nielcoirzyść. Głównym powedean tych zmian Jes- 
eytuacja na lynJm pieaLęteym. Większość ł5UPc'i ’iT 
romtejacorwąich opuśoi’a -wcaorat Łódź, trf* kupuj*3 
towaru. Tor,vary dolychcmaa nte sHoniefy. Niektóro 
fabryikt noBeą się z zamuareim ograutorouia licalby 
dni roboczych w lygoriniu.

Fabryka wagonów. Falbtryto 8p. Ake. u-agcrióW
,vW«go®“ w Ostcrowc© (Pccnańskce) port którą ka­
mień węgriutlny położono w d  31 lipca 1920 r., a r  
etsCa caęśctewo ,uirur:homicin». Daii d. 11 marca fld- 
będai© 9:ę oddani® pierwszej P®4Ji itoudoiwanyA
weganów zakładom kolejowym ,

Produkcja węgla na O. Śląsku. PnsecfętBa pt&
duikeja dzienna węgla n« G Śląsku wyoosR® w- to- 
iym r. b  117.089 tern, w styczniu 115-872 tom. Ogói- 

| Uk fxrodukoją w łulym w>-naeite 2.691.906 tea, <*



ROBOTNIK, so b o ta , I I  mai c a  I9Z2. 70
etytanau 2,896.809 ton. IWysyite fcofeją wymostite w 
lutym 1.653.335 W j w  sibyczaiiu 4.822.840 ton. Z te­
go wysiano do Niemiec w  tatym  1.018.088 tons, d» 
Polski w  fatyar, 286.637 tom., w styczniu 272520 tom, 
do Aiuslfflji w lutym 188,000 tan, w styczniu 480.966 
ton, do Osedioetowaejt w  lutymi 64.718 tao, w  stycz­
niu 68.436 tom, do Wioch w  lutym 43.776 ton, w 
styczniu 89.676 tan, do W ęgier 29.950, w  styczniu 
1.8.396 tom, do Gdańsk® w lutym 16JSS8 tom w 
dtyranśui 19.054, do Kłsjpediy w  liulyrri 2.873 tom, w  
styconiiu 3.703. Dostawa wagonów toyta nier-eigailar- 
aa. Zapoitraeiboweanie wagonów iwymoaillo tw Jiuitym 
226,027, w  styczniu 225-683. Ni® dostarczono w  ihi- 
tym 18.3% wagonów, w  styttaniiu 10.1%. Zapasy 
węgla wynos%  25 lutego to. r. 480338 ton.

Międzynarodowy ja .-mark ksiąiki wc Florencji.
Na zapraszani© rządu wtitosfciejgKj, skienwran© do 
•zadu pofekreigo, Pofe&a toterae udział w «rg?i»i!ziu- 
łęcytm się w© Flioiresoji międzynarodowym jaumDr- 
fcu książki Jaj-maric zostanie otw arty w  tańcu  tewie- 
'mia T. to. ma prtaeaiąg troech miesięcy. Obejmować 
fcędeiió działy: wspó/eoesny i  retrospektywny. .Bra­
ce, load rorgamizowamtam odjpowiedmlŁego dziatu .pol­
skiego w toku.

CZWARTA LOTEBJA PAŃSTWOWA.
Piąta ldasa. — T m c i dzień.

Główniejsze wygrane;
Mir. 40000 nr. 50175.
Mk. 300C0 zihry 4S116 5C966.
Mk. 25000 n-ry 40388 35073 83378.
Mk. 20000 m-ry 33505 47591 53918 70348 79762.
Mk. 15000 n ry  15842 24714 55183 ©1119 67657

77684.
Mk. 10000 ti-ry 3304 33164 36591 45105 01650 

59984 60816 74315 43123 89332.

Ołosj czytelników.
W sprawie wyższej szkoły handlowej.

Pod nazwą szkolnictwa wyższego powszechnie 
bywają rozumiane wiekową tradycją uświęcone u- 
niwersyiety, stosunkowo jeszcze nie tak dawno 
powstałe politechniki i inne jeszcze wyodrębnione 
w samodzielne uczelnie gałęzie wiedzy, jak agrono- 
roja, weterynaria sztuki piękne i Ł d.

Politechniki powstały dla wykształcenia kie* 
rojących produkcją ale trzeba było ludzi umieją* 
cycb u:ąć i zorganizować tak skomplikowany me­
chanizm wymiany dóbr społecznych. Na tem pod­
łożu rozwinęło się wyższe szkolnictwo handlowe lub 
w szerszym zakresie jako ekonomiczno * społeczne. 
J t s t  ono jeszcze bardzo młode i z tego względu mu­
si na knżdym kroku walczyc o należyte poszanowa­
nie i przezwyciężać brak zrozumienia racji jego 
istnienia.

Jeszcze przed wojną sprawa założenia wyższe­
go zakładu naukowego handlowego stała się aktual­
ną. Wyrazem tego było powołanie do życia w r. 
1906 Wyższych Kursów Handlowych im. Zielińskie­
go w Warszawie. Kursa te zostały przemienione 
za czasów okupacji na Wyższą Szkołę Handlową 
(nazwa przetłumaczona żywcem z niemieckiego 
, Handelshochschulc') i pod tym imieniem istnieją 
do dn-a dzisiejszego, jako jedyna w Polsce wyższa 
uczelnia r.ęjjf ekonomiczno-społecznych i handlo­
wych.*

W szkole przedewszystlciem wykładane są nau­
ki ekonomiczno - społeczne, specjalnie szeroko i 
wyczerpująco jest traktowana spółdzielczość! Da­
lej przedmiotem szczegółowych studjów są : nauka 
organizacji samorządów, skarbiwość, bankowość 
nauki ubezpieczeniowe, konsularne. W ykłada w 
Wyższej Szkol- Handlowej szereg wybitnych sił 
naukowych, jak ,prof Ludwik Krzywicki, dalej 
Dmochowski. Wojciechowski. Bujak. Sujkowski i 
wielu innych.

Uczelnia ta do tej pory jest jeszcze prywatna, 
jest własnością Towarzystwa Wyższej Szkoły Han­
dlowej. Nie mówiąc już o tem, że zasadniczo jest 
niedopuszczalnem, ażeby instytucje o tak ogrom- 
nem znaczeniu społecznera miały ty ć  zależne od 
tlcbrej woli jednostek prywatnych, moźnaby się 
jeszcze z tym -zęścinwo prywatnym charakterem 
tego rodzaju uczelni pogodzić, gdyby jak na Zacho­
dzie instytucje prywatne tylko częściowo przyczy- 
niały się do materjalnego popierania uczelni, zaś 
us«rój i kontrola byłyby bezwzględnie oddane 
oaóstwu. Zupełnie inaczej jest u nas. W czasach 
naszej rucsamod/ielności politycznej było wskaza- 
nem, ażeby utrzymać szkołę zdała od wpływów 
rządowych. Ale po odzyskaniu niepodległości zda­
wałoby się rzeczą naturalną, ażeby szkołę, mającą 
teraz pierwszorzędne-anaeżenie dla zorganizowania 
gospodarki narodowej, poddać pod wpływy zain­
teresowanego społeczeństwa, t. zn. podporządkować 
ścisłej kontroli rządowej i dostosować do ogólnego 
typu i  ustaw o wyższem szkolnictwie w państwie. 
Tymczasem szkoła do tej pory jest całkowicie od­
dana pod wpływy jednostek prywatnych, zaś M. 
W. i O. P. absolutnie się tą sprawą nie interesuje.

Stan prawny uczelni jest zupełnie niejasny, 
szkoła jest tylko uznana reskryptem M. W. i O. P. 
za wyzszą, jednak zupełnie nie postarano się o na­
danie iej^ustiwy, dostosowanej do szkół akademic­
kich zaś słuchacze uczelni dzięki temu. aczkolwiek 
?>ochodzący przeważnie ze sfer bardzo niezamoż­
nych muszą ponosić opłaty osiem fil) razy wyższe 
niż w uczelniach państwowych.

Podobno w tem że M W. R. i O. P. nie zajęło 
się dotąd tą sprawą były wpływy osób zaintereso­
wanych, a mających przemożne wpływy w samem 
ministerjum ale czyż może być djpuszczalnem, a- 
zeby interesy jednostek mogły naraować rozwój in- 
stvfuc:i o znaczeniu już nietylko narodewem ale 
ogólno - ludzkiem?

Sprawa ta stała się ostatnio przedmiotem in ­
terpelacji w Sejmie i ma być w najbliższym czasie 
rozpatrvwana w komisji oświatowej. Mamy na­
dzieję. że Sejm, w szczególności zaś jego posłowie 
reprezentujący idee jaknajszerszej popularyzacji

wiedzy, sprawę tę należycie poprą, chociażby w
imię tego. by ta uczelnia nic stała się instytucją 
kształcącą kupców - paskarzy i pasorzyty społe­
czeństwa.

Słuchacz.

Di** liłsp in
4-644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. wen. 

1 skórne, niem oc płciowa.

Zymńi  dla głodnych
w  ROSJI.

A m e r y k a ń s k i tfryciz iai R a tu n k o w y  
* J a s n a  ltf l i - g ie  o icjtro .

D ziś  A m ery k a n ie
fi T rupa AURORA.
A Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu­

ki. Pozatym reszta nowego progr. 
marcowego.

Kronika.
Głodówka na Pawiaku. Od 10 dni trwa

na Pawiaku i na Syberii głodówka, którą 
t poprzedził podobno protest więźniów poli­

tycznych przeciwko biciu więźniów krymi­
nalnych.

Gdy jednego z więźniów politycznych 
przeniesiono następnie na oddziah krymi­
nalny a trzech więźniów do karceru Iprzy- 
czem jednego z nich podobno pobito dotkli­
wie), wybuchła głodówka.

Doniesiono nam wczoraj, że kilka osób 
{mężczyzn i kobiet) prawie umierają wsku­
tek głodówki, jeden z więźniów usiłował 
podciąć sobie żyły.

Między innymi poseł Dąbal, który po 
zaaresztowaniu głodował 12 dni, a obecnie 
znowu głoduje od 10 dni, dostał ataku s e r ­
cowego

Dziwnem'jcst zachowanie się władz, 
które uporczywie milczą, mimo kilkakrot­
nego poruszania sprawy głodówki w prasie.

Żądamy wyjaśnienia!
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteurołcę.)
Temperatura najwyższa wynosiła moaiaj w 

Warszaw:® -j-5«8, JKamiżaia +L°5,
lPn»mdlaptocŁcIhmy pracibieg pogody w dhan da®, 

siejszyan; Pr/.®waśnie pochmurno, odeao chJadSnaąj, 
miejscami! Opady, obrót wiatrów ku zachodowi.

Jaja Known staniały. Wcaoraj ztaw u jaja Sta­
niały. (W 40 sklepach sprzedawano jajja po 30 mk. 
®a satukę.

Podania boa stempla. Wtańce skarbów© zawia-
domśJy ofc<Miuiiki«m wseysfllri© urzędy państwowe 
o .procedtoe, jakiej podlegać będą cteonilo poda­
nia, jsfceon© przez stromy, bez m arek stemjptowydi. 
W praediwibństwie do poprzedniej .procedury, któ­
ra  pokgrCa na róewszezynteiiiiu sprawy, wytnieudi.- 
nej na podaniu nieostemfpidwaneni, obecni© poda­
nia takie będią osobno segregował/,., 'potem zaś 
ksede z  nich ma być u ieofrainkowaina i  wysteao 
pocztą dto Właściwego petenta. Gdyby petent wzlbrw. 
aiail sśę przyjąć i co za tem idzia opłacić posyłki, 
ma ona byó kierowania z powrotem d'o urzędu i  ta j .  
podanie ma być znów zarejestrowane, jako prac* 
petenta zaniechane.

Akad. kursy atenogralji. Kterowaicffwb tomsSw 
a5radi&m:okjcżi zawiadomią o roapocsyaających się 
w* <ła. 13 marca (poażedłzialeik) wykładach koiros- 
pon.de leji haiKtlo.wej dH* początkującycto ateaicgr*- 
fów od godz. 6—7 codziennie. Tegoż dnia o g. 7_©j 
rcrapicwzaśe się miestięca/y kurs slesi'og;ratSj>i: jpolakiej 
dla wszystkich Zapisy: MarazaSkowaka 87, wioiście 
z ulicy, od gods. 6—8-ej.

Uszkodzenie mosśu na Niemnie, hlost ma Ntetmr 
nie zestali silinń© uszkcdizony, załamując s ę  w .środ­
ku, Nie m ata przyczynił się do tego zerwany m d  
w  Ogred.i,ukach ma rzece Kotrze, który w  tymże cza­
sie ddrjasil de Grodna. Praetpraiwa 'przez Niemen od­
bywa się  obecnie tylko łódkami.

Komitet celny. fW dniu 8 to. m. Kómfteł ocftiy
pray Misi. piraemiytiTu i  hasi'diEu c<!toyl poffledzemile, 
k& któremi między imtaemi emsiwiany 'był projekt 
regulacji Stosunków cefoych w Pofece, ReguJecfja 

ma być dokona n« praea Alin. przempsiu i handifu 
na podstawi© specjctnego mpowcimieciiB, udtaiatarje- 
go Mjaisterjum? pnsea Sejm. 'Niiedrtóre pob-tan owiania 
zawarte w opracowaniu Min. praemyshi i  boadśiu, 
Ibęitą mtosaały być potwierdzone ipraea Sejm. D o  
tyobczaswwe Stasunki celne pwjegają tylko na u- 
chwal© Sopr.Ti z dnia 1 sierpenia 1919 i  n ie  są unem- 
mowamp żadną ustawą.

Nowy wydział w Mrnistcrjom Skarhn. iPray-
JEiaiaiie samorząd om .mi-ojsidim w b. zaborze rosyj­
skim prawa nakfedaniia i  prabaru samoistnego po­
datków dla prowadzenia nacjonaLnej gospodarki* fi- 
muaow'ej miejskiej preysporzyfy pracy Mim. 6kaav 
bu, jktóre musi zatwierdzać uchwały podatkowie «s- 
moraądów .miejskich, 'baczyć, atoy om« zgadzały się a 
ogóliym bierrunkiem polityiki podatkowiej Państwa, 
tŁ'*3eti czuwać, aby rozkbdl i  potoór podwtików m teh 
ekiich na poazcwegóLne jedńostki dokonywał się w 
sposób prawidłowy i ./Jusciny, odipaaicdajacy s i ł .  
platoiczeg danej' jednostki, w fenie u straeia łak te  
ścisłej granicy między kategorpm i podatków ipań- 
Sfiwowych a  Bamar/ ąd owych mśeijsfkich. O taż <o
Ywayetki© aadissrja prayapon^ly AEuistea^um SUtwr-
bu teki© mnóstwo najróżnorocUiiejszych { skompli­
kowanych spraw podatkowo - miejskich, ie dla ich 
załatwienia musiano utiworzyć iw Min. specjalny 
wydi/tg?. Poza sprawami prawno., podstfcowieini 
saimiorEądów miejskich, wydta’a t tea w  dalsŁej ko­
lei będzóa si© zajmewaJ teki© sprawami {tar.jnsowo- 
óci wtedz samorządowych pawtotawyeh i guriamych.



Hr- TO ROBOTNIK, sobota, If marca 1922, 7

Wpfcwaiuie daniny. Ja& onettówlfflamtennlte na- j
p*ywa deaina państwowa w iWairazawite, dtowwdBą vj 
wstępując* cyfor wpływów B drai ostataidh. IW 25 ! 
kasach. aaBgaodsmaayeh przez, Magistra*, przyjęto 
w dn. 6 b. m. sarnę pruJesziSo ©7 aidjyouów mfc. Dtn.
7 b. id. wpłynęło do tychże kas oteoto 70 ii pól md- 
JJona ■mik. Dak następnego; to nnaczy 8 to. im., wtpSiytw 

zadicdwio 17mdjo®ióWiin!k., w dto. 9 tb. to. 
Bnmaet-szyt aię do 42 miłjanów. Wzrasoecny wpływ 
d ci ostatnLoh tłomiacny się  tem że ■wtedy wfeaniise 
upływał terania opłaty danamiy od przemysłu, łiam- 
dłu i DieruichomoSci, ogól.aaś pMniłkórw ociąga się  
a opłatą daniny do ostatniej oh wili. iWkżbec uipły- 
•5ęcia termmu opłaty Inszej raty dianany od prze­
mysłu, hanidłu i  nieruchomości, Magistrat za kilka 
dna (przystąpi do pray-musowego je) ściiągamia od ea. 
legających plataitoiw drogą egzetewcgi, które prze- 
prorwadiaaić będzie policj* państwowa.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Wycieczka. Jruiiiro organizuję !Ro0. Tow. Krayomo. 

wyeiaHzflLę w oestu ■wdedam.a fcatedły ów. Jma. Na 
praewodnika ląwosswuę prof. IWiadtystowfe IWtoydły- 
nę. Zapisy dziś między gioda!. 7—8 nwieea. w aSettei- 
t o  Dow. CKanowa 61, gmach Tonr, Hyg.).

„Turb*ny i »iłniki“. Na ten temat pro t J. Obe*- 
■testeS wygłosi dwa odczyty: jutro o g. 4 pp. otraa 
w pcawedtzintefc o g. 8 •mecz. w  rwiedttdiej sali Muze­
om ftraem. i  Roi

Stolicy. Pod (pcwyfenym tyhEeom (Fotefóe 
Tflwą. KrajoBnawwae roapwayc* cykl 6 "wykładów, 
ofeejmwijęcycłi historię Wl&rsaanvy, poCtsawszy od 
Picttów. poprzez Jagiellonów, epokę fcróiów efllefc- 
ayyayvh i Sasów, czasy Steraisfo/wa Augusta, War- 
skiws w epooe roetóonwaj i pcrcrabiwmowej, steoa- 
czjTwaay no czasach P&stkiiewicaa, rewolucji 1906 r. 
i wreszcie emsach Eflgaiiycaewa. t  % pierwszych 
fes! -wojny eanwejsfclej. Odmyty będą się odbywały 
m JtŁtżd* njedzieię o gorilz. 12 w poff. w dużej są® 
Miraesuan Praem. i Rod. i będą litaefTOwaue pr®ę- 
zreCMama. Odczyty wygjtoisaą pp.; prof. Ad. Jamiaw- 
■flcż. prof. A. Szpadltowisdci i dr. A. Kona raki. W 
aaiblafcazą raiedsielę 'będsaiie (mówił p. Al. Jamorwslfci 
•  Warenawśe w epoce Piastów i  Jagiellonów.

Cykl odczytów. Prot. IMw. Jsgiieffloó?ddtego Ig. 
ChnBBlni»w?fcj wygi&osi w dniach 13, 14 i  15 ib. on. o 
ft- 8 wii»ca. w a«Jii Uniwersytetu (Kirak. Rrrodtm. 26) 
cy&i 'odczytów p. t. „Czy Krasiński byi wiedikiMi poi- 
ef^“.

WYPADKI.
.JJsndnj" w Warn«w:c. Owejgdlaj wieczorem 

hffltajararyzsz* poMcji pawifiitu błońskiego przj- 
wieAK do Warezawy do jwodouratora gtoeparaai Pa- 
fizate, jBOOlteaeę trafcie!. Paśn Jk sUsuHy by* laócucfaac 
mi * n  tańcw*oł był trzymamy przez całą drogę. 
Raziam a tram praywaeBkmo jego ioaę, która IbySa 
jegs naraędfeaieiai ndeówiarioenenn we mfeeysffltirh 
nisamał dwwiedtzdtoBych mu morderstwach. Osadzo­
ny zrasta? w Więzieniu' śtterilcaeim. priy wl. Daiietaej 
bt. 34. Plaśnie został oddamy pod sąd; ddrsiny.

fecŁa tajemnicwgo (niknięcia mSIjóiiów. W 
zwajcfeu z tajenmkaem smalcnięciesn miljomów w 
kiSku toaselkach banku 2HeimiBin!sEc:egt) anesafcewa- 
tro !WoźmegK) toiŁ u i jedtmegn z ‘Urzędników, dodho- 
dzenie jedtaak dotycheans fednych toriJsretnyeh tła- 
nywh, którefcy przyczyniły się <lo wyfcryeia spraw­
ców kradaieżj!, w e ' ‘

-m j i f e f .  w  *>®* tiegdajaam* w
7 S T 1 , k'rc®*w wd Stacji kólei 'Radteść w  gm. 
« tw  W truP dsiecibia ptai aeń-
S  ''L,? w dywanowego chadnafea.
Ife caece (tocka  są ślady uduszenia.

Kradz o«« drutu teleluniozmego. WKaoraj (mię­
dzy W atrran a Kaczym Dołem na przestrzieoiii kiŁ 

sirpow skradzaono druta WefoeiicaDiego. ibrom- 
do^tego, IdHaaaet m-ef-rów. Tafeżo oa In^i iWairszia- 
wai—Lwów w ditiiiu onegdajstsym Stoiadtsiiooo diruiŁu 
J>e sumę praeszlio 250 tystęcy marek. »

Arnszhnviaiuo łapownika. W tyeh dhiiach przisz 
policję pciwżatową ŁTesatcnwainy zoslia? WacteiwIWis- 
cacitak net sHartetk.' fertów gońnrycłi. wywianych pnwen 
kumondę ipotfcji a Wńłmi. iWifraarelk sihiżyi  w .tanv 
^Jsmej po4ic]i). jr to  pmrdcmtnik i. B» otirzjTnocą te- 
pówkę uwoŁłif szpiega bułtoęlwijdkaeufo, ipocp*im 
nłasigj do Wscszawy. iWieenoirka cdesiaino dio WUln®.

Ucj-ecaka od rodziców, łAłetoi Stleffam Drodl-ię- 
* t z  (tKruoaa 19) zabrał ojcu ,pude!fcos zawierające 
280-000 mik. mj,k'*ówu&ę j  pożyczkę odirednanaa za 
1.500 im&.. pocawm ncietkl z dtomat

Potajsiwu geraóinia. Urzędnicy UTaędia sSoaT-
beaTepo, Jan z-dugowski i Iginaoy (Rogdsuniawti.cz, 
wykryli w draimt nr. 9 przy ul. Myfaeij kampfetole 
unządaciną potejemlSą garaeitaię iw pePhyim b :e@u. 
Przy pracy zustono: Icka Rubimsatwlaa (Saozaji.iwa 
®r. U1). Majera azuldieiWBjjcha .(Sienua a .), ptaikxi-
e» AjffiAarlicłta (Sbczęśliiwa lfl,), Iaaalica Nageit (Smiou 

49) i Mosc&a Ctikrjera (Bzczęślrwa 4). których
•cesBtawaaj®. Goraaiaię cpiraczętoiwaiaiOL

Strealy i pościg ta riariz’ojein. .Podwzas pośai- 
^  atadziiejem. który lusitewal o&rzść mieKfca- 
«oe tielenv Szliecgiorowej pray ul. iKoiszyfcowój 30,
mnj'°- t st rasów wiwo®v.ieTOiwrrh za sSmi-y
praectió^iniiów. Za uoi&kfljiacytn pcgciniOa fuofcri^ma- 
jLL.d~Tr'j ^ '0,m*98Tj®tu j cprr->/Aa ujęli. Jest to iDcfte- 
ssro arauaneir (nigdaie miiezaimeilldclwaiDy).

-vaR'l'jawu,
usue, Bmwiaćyli m  iWlietoeii, m  połJKmi iPoancó- 
Kki«ą, kiillku podeji.-iajiycii mę«azvziu wabec cnego 

« h  <fl*»r-wować, oo tawaSto ckoło 2 godzin. 
y y  'Wyrwaśoiwcy mieli już Inieaflwte dowody, i»  

praea nich mięacayżn są zasuodowy-
■i l? w™f^ywacz«nwi,‘ i prajigciawuiką eię do okra*.

'kianisowie^o J 'o i j te k 11 (Wfeśe. Jerzy 
Tji-r Hn-Ł  ̂ **2*̂  'Wilienej 50. zarządzili ma midh 
j 'r ~ ?  I*1 .wMine óomo nr. 51 pray fcjae ul'.cy
TOiwwo gA 1IĈ ' tc: Aial'0,lłi llTffocs, Hal 36 (To- wantawa 6 ^ , WłiSkamizatar; Zygmunt iKiwiHntepvslki,
1 ^  Roniamoiw-

.Eiwęcatyii-
Leotianl

- ,  . p  '"“■•*-»iuzi3Dor; óygmunt JilWiwzriKUwaiŁi,
'i i ,  33>. tapicer; Andirned Rantanww-
-f1 (4 anslaa 95), anuraira: Józef K*iwęcz,yń-

(Grzybo/wislka 72). robotnik i LeoUard 
jeoymati'.. tot 38, praeaiwisikaefm .Morda' (I>es®no 
10S). mtrrairz. już e rasy karany ze kradzież z wia- 
Maałiran. Przy piiętycli HnalOziiomp- Mairlki eleikitiryca- 
ne, wyfirycihy. k Jafy. 3 worki torlbę, świdry i t.p. 
ParaędgLą B.odfc'egjkje, s! użące <lo podkopów z piw- 
g*cy do, slkiLetpów. Do iatsaiJki tej maSeńełi jeszcze diwsj 

^męBcaąiBffli 31 kdbieta. któray w porę umfonęli,
_ , ,  c®°- Pray ui. Gnanicszaiej 8, do lokalu D»-
*” oa Akcrunma aa 8 piębuze przez, otwór ras tpod-

aiosiaii się zl'oidi, eje i podczas gitu domowni- 
“Ow steradill róiae moterjaiy i abrartia, wratrloiści 3.000DCX)

w- Z bitusra pray iuŁ Kopeastiilca tar. 26

śtanadtEOno masnymę cfo {pdsante, fwartoScS SOODOO i
— Ze strychu dtotrrau inr. 46 pray ul. -ZSottej śka 

dtzaono bieUfiamę. wartości 400.000 mŁ-, u M ą c ą  dto 
Wflsticwii Riuirdto.

— Ze strychu1 diocmii inr.̂  14 iprragr ąfc Orójecfefiiej 
fiknariz’el.vo bietiiime. wmrtości 100.000 mk., nptoiącą 
dto Michała Podgóreklegoi i wartości 50.000 mis. — 
wtoniośó Julji Kolińskiej.

— Z prwedpociDoju biurac IPofakiegio Baltyflkiegio 
Pbw. handloiwo-lrainspcaitawiego pray id. Diiugiej 3 
skradaśoiao pracoiwn,iilaoim tegótś biura: palto d®m- 
skie, wartości 40XKX) mik. i palto tmęsfldó. (wartości 
150.000 mk. ,

— Z (wttnctwini iWaSSerj® WyEzeosniiRskicfl pray id. 
Dobrej 54, za pbmoca 'Wyfeiaia sziytby w  okniie. sfcra- 
dżiosi» ,2  buidiy skórzane odi irolajnitu. watnbośdl 200 
typ. mk. , * i i 1 t i

O ira i)  i B t J i o i s l j t m ?  1  G rsżew siie ia
W Salonie Polskie] sztuki Nowoczesnej 

^Boduena 3) wywołały ponownie wielką sensacją. 
Prace te odchylając tajemniczą zasłoną zaświa­
tów oraz ■ przeżyć psychicznych i innych od na­
szych codziennych, przy wysokiej wartości arty­
stycznej wywierają na zwiedzających niezatarte 
wrażenie.

Teatr i Muzyka.
® TEATRU NOWOŚCI.

W*a<rwi*n4o „Księżniczki CsardaM*#1 ■ P- Me**<
i ,,Oatażwi©g« wałc»“ •  p. Giatedż w t ® ^

"W jedinyim śniu Lticyn® Mecssatt, *w dteuginw EBaa
Gfetedit!... im fka  sposobwość dto intowsującego po- 
róhmamia diwóch dcsflcotnałydli artystek, dw< ■jedna 
gtafflpwi fŁaytoBne j psyctezme praecuwiieó-sltwo dtrw- 
giej. Zwftasiacasi, 4e rolę Very Vaoietty «w ,,O0t»liM*B 
waloul" p. Gist edit objęła *» P. Mossal *).

Która a nidh lepsza?
ItaaeideiwsKyBtkiiain, jak wspomm afenn, są tto 

dywMualnośoi artystycznie tek djam«teA®e an5®we, 
ż» taudłno właściiw-ito anodiećć dtta nich wspólorą imśa- 
rę; a wadorno., te  ty to  wówczas mośna maar^c.

Obie — śwweftn© aktorki’, obie pełne 4yws'™®‘ 
xv̂ sgo ^erajpom’mieffitai, oib.’Jo
a jedmatk, jakae jedna różna odidwsplejt MtossaBna, 
pray całym swoim oSeeikiHtawiiJte temperaiinmroe, 
v"i© ietJt poobawioną kobiecej imiiękośa, 
fcego w scenie e W. kslwiem iw o fa te lll  „Ostatnie­
go iwtetoir  aa pamooą ntej odnosi zwycięstwo « d ... 
Bwdśwfiedteśeim w unltunmEe W ietoksjw cym . 
rywolkat, p. Gistedli — w tej samej, sytuscji-dłzMa 
więoeó„ ®tFi<wrfcą, kobiecością, ctefl e to .
oczywiści* dfb oeń^pięcia oeta, wpavzwBri^rt do 
:waaki dały araemał raJmoiwajniej fcotateoej koitoeSa-
pj:  p, Gistedt nfe motto wytraymni poirówaamiia
b pciimadionną warszamtką, o ite cołidtzi o śpiew, 
jaklkolmeik prayzmśję, *e pod' tym wEgłędem ayan- 
patyczmy goić ze Szwecji spraw® mi oatailniio bar- 
d'ao mćfflą oietspodbiaailcę. Glos d kumsat Śpiewaczy 
M esrfki są -poproalu nawLeBiJpie, jak na aceoę, po- 
śróęaoną Mdciiej 1 w.estotej mMai*. Gdyby ndetMdbęr- 
vv#to reeiuWaity, jaMe tu wfeśni* odtówfa tftubiea»i- 
ca pufcfidZTOścii, warszawskiej, uibósitiwiwr.ia .^tesnd- 
ka" — motżnaby śmdbilo tHwierdizid, toe m ic^a eńą z 
powołaniem S że właściwe jej miejtace aa dto*»oh 
teaitru WteMego.

Ale ajodizaj teteata saeimrameigto Efa7' ° a9‘ 
te® jest — tbawteiej raSicowamy; jej aprweby, śnod- 
kż aBctorski© — są ziuacmle ródi'orodmiejsaie d 
aem dioeflcoinalliego gatmnifcu. Lucyna 'Messal wpMa 
czosalmi w manierę. Pe,wme siieireoitypowo 4*®®®*" 
nianie ifiwaray ręką, peiwne praathyHeo** 
zmrużenia oczu — cala te  fHuteryjność i kokaete- 
Tjtc, jeśti dokonywa się azwsas jedł.iataywo, «note... 
auiyó. Dobnaeby było, gdytby aieErówneno uasaa 
artyislkia prayjm fe się tym rzeczom w rw  
asem. fcrytyotziaean okŁenn, aby praapiraw attetfa pew­
nego rami gmmtawmą kontrolę swego alparaSu środ­
ków aktorsikijcb!, a sądzę, ®e uda się jej, chodby « 
tmsiem, wyr lenić .porastająca na jej pysetnych ŁdW- 
qiach — dWtita© chwcścifci luamiery. Wówictaas a*0 
zrcijdBi© się z pewnością zrkjt, któryby się oparł jr? 
czarowi, łnib-co górale — ośmiieE« się twierdaić, 
ie .. .,MieesaEri“ wite modna w lej sarniej notła. wStoeiż
więoej, niż tax jedem, ■

Z lestdty eeśpcte ma pierwsay plam wysdweją
eię mtaralM e PP- Iraewiński, jWsiter i  Kiei^tó- 
Seenip-CiMskr. Krzewiński, to istotnie jeden ® n»j- 
bardizaej ptatenSowanych, tnejmniej sashlooem «P*- 
mjącydh artystów naszej operetki!... Każda jego 
kreacja, nawet jeśł; niekiedy praypadnto mu m  «“ 
/f-rtate rola nieaupełmie odpwwiedlnia, jak np. ^fta- 
iSriie jgete.w1 lasięciiai—jest udam*;, sauno pojawiietB**®? 
na scenie iks. Weyiier&beiima wywo’tije salwę śmSę- 
chu. P. Kiereki Bempoiiński umie dtoskwoato barwić 
pubEcsnośfi, i  jemu jednak gibsi nmejniero>waffiBie. 
jeśW sw^go wybitnego fcatente aarwcaasu aa® we®- 
mto w ryzy saawoikirylycywrau.

Reżyserią, zresztą oieodawietżoną, aadi-wycomy 
nie byfcan. Orkiesifra. pod energiczną 'batutą p. Na­
wrota, bnamMa Ibacndao dobrze. ^  J -®-

*) Odkąd prtsecayteliBm leljeten Bwyła w to®r 
kewsMm „Cwaie'* nr. ieimet pewnych reguS (f**®** 
t'«anych i  ,AlessttHci“, jestem raareeiiwdę w ktope- 
cśe: więc jak. w kaócuil? Pani „Messai“, ^Miessat- 
tea", cay ,^M«ssaJówna?

TEATR NOWY.
Przedafa-wtonia dla dssieej.

Nb oetetini, nadter urozanaiicony pregram teistao 
d.fa dtzaieći sMEazteją się trzy jedinoaiktówtei oraa IP®®' 
■Somiina dziecięca p. t. ,,Zacffla!refWatay las*'.

W komedyjce „Odwałżtny Wójtuś“ c a #  „Hiwo- 
rja o cbtópcayku, który własnoręcznie śledzia pa­
łaszem zarąbał", nEjpisamej praez J. Łaibidhe * w ito- 
intóh saanoebiwialców i  pel’mycix odwagi i amamuszu 
wojenittego iWładzin i Wojtusia, wystąpiły PP- 
teuuj’slra i  Kuszeiilówina, dając doaadcie typy ^  
ta dKtóciięoegp. Selbuadowafe t o  wybornie p. O w a 
w ro-li wicjjsikiej iKasi. ...

W factózji sceniieanej J. Stfwemama T.Kra* * *~ 
łuidefc Mik i potworek Fók“ •mlodociaae air*yB<W 
ipp. Kiutstolówina i Czartorayeka powtórnie zbie®®*? 
oklaski od rombaiwionej dziatwy, którym carów*®
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femfca'sfcyczma treść jednoaktówki, jak i st. iranże wy­
konania odeamiwnnse się podobały. A już proedaniiio. 
łem  .wtnęca podaiwu ibyJlo diwoje dzieci (NSaika Wi- 
'tiińska i  Iiipciwicz), które na swe słabe barki iwsię- 
ły małe kra^ołuidików ii anatom i»iie się z ról "rry- 
wś^aaiły.

NajwiięfesizeaB atoli ipoiwcdaeiaieini ofessyita się 
fe&Stms wiew-SBam rw 1-yni aikoia jp. t. „Micfeatek- 
Mąórafelk napisma przez utEJietnitowimą pisankę 
F. LffiBairmsówiaę'. Zaróiwmo teeiść tej komedyjki w 
sdacfoetajm atyjli, wysateg z pod pióra doskomiaiej 
zoaiwctsyui psychiki dzAestęoej, jak i  doibrany zespóJ 
wyikoinewcóN'; sprawiły, żra i dioirośli, towarziyssący 
dzraibwfe <ło ,,jej teatru'**, z zaimtees®,waniom ślle- 
dżila bieg alkoji.

iWykooswicy „Mictelkia-iMądiralka" pp. Mila Ja­
si asika , Hetera Maasówn*, 'MiJflierórwtna, Kepedka i 
iNisMiska ab.eraliy gromkie oklaski i hucznie brawa. 
N« spocjoihn® iwyróeai«aiie tKisiluguje speejalmie p. 
Maaeówn®, która we wiszysikich swych kreacjach 
wasosa na scenę dużo szczerego koiminmiU, jestsase 
więcej sumiemnaj pracy .nad' 'kładą rolą, a taajlwiię- 
cej raetetoego taliantu^ (pozwalającego roicotwać maj- 
piękniejsca przyszłość.

Do bateta, jak jrówmiiiei podczas «®trak!ów prtzy- 
ęyywtał kwartet artystycamy pad 'kierunkiem p. 
SmajUira.

Uziupefeiają program  ibamwme praerroeza świetl­
ne z dzaodisiiay baśni d fanSacji, rzucam© ma ekrara 
podczas antraktów, a cbjaśtiiiaiae przez łitaradkia- 
artyHtyc&nejsfo kiorcrarika p. M. Lipowskiego.

Z lUfijnamiemn Eałeży świtać inicjatywę dyrekcji 
praeidstaiwiciń dk* dzieci, która dda uprzystępireiieniia 
'.•ej milej moairywki) dtaietiioim radkim mmiej Baffnoż- 
nych, anacefflite obniżyła oemy (bitetówl.

Jutro  nówy pragirauw, na iktóry zUfcizą s ię :  „Kaj- 
ftn§ wśród Lodsjat j**, ,..P«tem’£iinś® ®a wflka** j pamito- 
maaa ^Ziaawmwmy las". RaJjjo.

. ^Tiełki. Dziś o g. 3 pp. „Straewny, dwór" 
Mofmiszfla (przedstaw ewie dla młodzieży), wieesou 
,rem balet „Pan Twaróioraisteif *. Jutro o  c .  3  pp. JRa- 
j*ee‘\  wOet*. „Tiryslsn i Izolda 

 ̂ Teatr fiazinaiiości. Dziś ersteizjasfiycton-ie pdwy- 
'jęty na pretmijerae dram at IW, Ejoroazawskieigo p. t. 
.Jtwlarefwjcy". Jutro o g. 3 pp. po Gemach za:ńonye.lł 
kom oda w  3 aJct. K. Wrocayfefctego .Jkzdeje sa­
lonu".

Teatr P «łsti. Dziś i  ju tra  „Tern,, którego biją 
po  twarzy1, jutr* o g. 3 % pp. „Weeefiia Foosiai".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś ..Tamten" Za­
mojskiej, jutro dwa pittedsiaTOiania: o gada. 8 pp. 
„Dziady*', witecz. „Gnuib© ryby".

Te«tr Reduta. Dziś o g. 4% ,pp. ..CzHptureik" 
(ceiny nuiż.). m a m  „Uitea Dziwna ’. Jatuo o 
g. 3>< pip. (ceny mii..) „Caupraek**, wiecffloaiem 
„W ma!ym dbtoiku‘“.

Taatr Mały. Dziś „Czysty irotereis“. .(nitro o g. 4 
pp. po ceoaicłi .ralżcmych „ósma żona S.adhrcdiega".

Teatr Maska. Daiś „Ktopioi.y gemy**®*4 (iwyst^ 
KcMhnieirza Kam iisteego).

Teatr Nowości. D z ś  -.jOsitefai walc" (gościlniay 
w ystęp szwwdtokiej prim adtomoy FJlr.y Giietedlt).

Teatr Nowy. Diiń i  .jutro „Dzteiwczę z Hiodtan- 
d j? ‘. Ju tro  o g. 5 pp. po cenach zniżanych „Gdy 
'męaorwi© zdtedzają** i  pantonsma balotowa JNstriso- 
tyik“.

■ Teatr „Nietoperz** (Nowy gwiat 63). Dziś po
raz picirwiseiy „Królowa Shkamy*-. Oipsretka w  2 eh 
akt. Andirziejai .Wtesta z muzyka A. DaiwifowB^ego 
7, .utdztefem całego zespołu ope.rc.tJcov. ego i b3.Ietiu. 
Program mkończy groteska Trygliifa „Bimlbuś i. pjm - 
pi;śka“.

Tcafe* Praski. Dziś ,jStaire Miasto *.
Teatr POwszechay. Dziś ipó raz pierwszy .sen- 

sacyjtna SEJtuika podtug powieści Conan 'Doyte p. Ł 
„Sdheifak Holmos *.

Dla dziec'. w teatarze Reduta gtran® będizio .ju­
tro dio muzyki Scikumamia laapisama 4-zktowa „& M  
o sBczęścioT’*. Początek; o g. 12. DLtely w  kaisie tea­
tru  Rediuta.

.Teatr N<*wy dla dzieci (ul. Marszałkowska 13S).
Jutno o g. 12 w poi. .jPciltowaiii© na wilca" i  ,jKajr 
liuś wśród Jjidjzn' . UToeimaiioL proignam pantemiica 
dzćeciięca „Zaczarowany łas". Gemy miejsc od 200 
do 1000 imk.

Trupa ukraińLka w teatrze Dramatycznym.
Tlrupa .ukraliiiSka ipodi dyir. B. Odlębskieao pray- 

byta dio Warszawy cą gościran© występy ipo. dłuższieim 
„lóuiraóei" ipo Europie, gdzie sp o ttila  się e 'wiieJ- 
kieim i  zasi‘iużo ::ie.tm nanainietm. Trupa to dalia sze reg 
przedstaiwiiieó w Paryżu', OstoadżK', Brukseli, iwTesz- 
ciie 'w iGdlaiusikui. Pcznaniiu, Bydgotsacay. a  ostatnio 
w  Wiłai-e. W teatrze tikraińskkn iwystawiona jest 
Dbeonto dio miiedztoti „Cyganka Aza". W tnaedizidilę 
po poił. o g. 4 wesoła operetka „Zepoiro&ki śkanb*.

Wielki bal maskowy. Ziw. Artysbów Scen 'Pol- 
wraądt&ai 18 ib. m. (w sobotę) wielki bal maskowy 
w „Kjitr.io! iPalaoei** (Chmielna 9). Bal tea, zapowiada 
się świiatPto. Bi taty apiraedaiwaś będą an-tpstfci i  wr- 
twtoi w.i=B.w9tSiteh 'teatrów w spocijalmej kasie aa  
foyer iKrno-Balboe od godte. 5—7 oodzieamme. iDzól 
przy spraed'aży zasiądą pp. Ptefaoffówtraa, KtotSaóe- 
r:«ńka, Ixwwska, ŚllwicJa, Janusz i 'Madkawstki.

POKWITOWANIA.
Mk. 2009 henimienwiie na tuw teB  wylhtomiy, 

dla ‘tsKZfflwsntią dwudóo**ei*ię«i*l«tt* paste Ignaretgo
Dcsziysasktegio.

t f iW ii  I t .  U w. P r a w i f a  M t t j i l  w Palni. Oliilal Mimll fSu^sNpli 38)
W środ^, dnia 15-go marca 1922, o godz. 7.15 wiecz. w lokalu Rady Rze­

mieślniczej (Nalewki 2a) odbędzie sie

deroczne ogoine zebranie Sprawozdawcze
Na porządku dziennym m. in.: Wybory Zarządu. Wybory odbywać się będą 

na zasadach proporcjonalności. Przyjmowane będą listy zaopatrzone 100 podpisami. 
Listy mogą być złożone najpóźniej do 10 rano, dnia 14 b. m. w sekretarjacie.

Z a r z ą d .

Ma R itan a  m andolinie, skrayp- 
fla y ilu itC , each lekcje g ry  za-D a f ę  sza  r a t y

miesięcznie lub tygodniowo ubtfjry KięskSa i o k r y c ia  
damski®. Magazyn ubiorów męskich" i okryć d a m ­

skich g . E o śk s , E łsk tsr a in a  4 5 .

P  o  s  z  u
Feliksa synów Ja n a

k u j ę
Bronisława i Feliksa synów Ja n a  Kapitana, 
dali znać o sobie do stryja Mikołaja Kapitana.

ulica M o w o -C x y s ta  3 .

aby zgłosili się lub 
W aiszawa, Ochota,

mmmti
o „ L e o n a r a 66

21 Rowy Świat 21
S te isir. r e iu s z J k .  2 0 3 .,., 

12 ............................ 3 « . « !
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n a

iS) 57 WILCU <a Chrześcijańska
Palta męskie, wiosenne, letnie 
angielskie, demisezonowe. garnl- 
'ury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki cieołe, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

ii. itii ggrksisg fcssSJSS:
skórne i dróg moczew. Hnal. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  teł. 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w.er. f. BSSliiSin
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99r28. Od 2—4 i 6—8.

a  {jJUflj! Palta oam skle wio- 
J l iilLLirt. senne, le n ie , an ­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowościsezonowych. 
Ceny niskie, stałe.

57 H J lin a  Dział dla męskiej
Jf HłiLtŁH młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skrom ne, m oc­
ne. gustowne, sportowe. Tanio.

Na raty
ubiory m ęskie i damskie 

Chłodna 20 m. 23.

\
chor. sk óry , p f e is r a s ,  w e n e r .
J e r a z o liu isk a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w

D r .  m e d .  D U B R O W S C i
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W spólna 5 2 , tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10 

rano i 51/ ,  — 7.

|  W it i lS ż E n it i  i i a u d i i c .  |  

IMa fairyla
na wyciąganie i tłoczenie meta 
iu oraz majstra ze znajom ością 
wyrobu drobnej galanterji meta 
lowej. Oferty składać pod „Prze­
mysł” do Tow. Rkc. „Rekiama 
Polska”, Jasna  10.

*J7 UJ 11 f  / 1 Warszawska Spół- 
J i ntLLŁH. ka Chrześcijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom, 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

l i i iU ti lB jt  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych n a­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Biejańska 1.

winne pam iętać o przy- 
sypce dla dzieci Puder 

„Dzidzi*4. Apteki, składy. Apteka 
A. Gąseckiego w Warszawie.

sadniczej. Nieca ła  10—13.______

g l i t ó i T  kogutkiem). Zapo­
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka A. Gąse­
ckiego w Warszawie.
Iftu łam  binokle, prezerwatywy, 
UsiUiaJl V, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
flSITjl wiosenne bardzo tanio 
rHLIM Woyno. Zórawia 25, front 
pierwsze piętro.

zgrane połam ane kupuję 
Jub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1.

flan io n  zuży‘e - gazety, książki, rujiisłjf tygodniki, kopjały ku­
puje „Izma" Miodowa 14 telef. 
136-90.

S H o w i i i a  niej sprzedaje Po­
znański, Marszałkowska 72.

m ęskie w wielkim wy­
borze bez wyzysku od 

15.000 za garnitur, pelta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru­
cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski.
jMlnnjn końskie i szczecinę ku- 
OtUjii! puje Lewandowski. Trze­
ciego Maja 12.

ilnhlj w y b ó r  skromnych, wy- 
inbull kwiritnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.sFmti r ,is „  p„f«rs!
aoczeni portreciści**. Zlata 16.

7(m rlł(iai zegarów ściennych. 
ŁbiJulBun stołowych, salono­
wych, budzików—wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „ F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefón-140-58.

I£8T BSPl
rona. Królewska 39 m. 11.______ .

W  M K M  Przeróbka sta- 
iych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 

j  natorska 28. Przy laborałorjum  
i gabinet dentystyczny. Porada bez­

płatnie^_________ _____ _________

im  mpi
futra, karakuły, foki, garderobę, 
Wareoka S. Sklep Biajwasa.

Tel. 122-97.


